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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę

M. DUKES, Następcy 
WIEDEŃ L -W o llz e ilt  II .J
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wanych do nowych celów. A le chara­
kterystyczna ta ary tmja w działaniu ohu 
tych centralnych o rg a n ó w  państwa jest 
drobiazgiem w porównaniu z tem, co 
dzieje się lub raczej nie dzieje w  dzie­
dzinie najważniejszej —  w kwestji koń­
czącej się kadencji sejmowe], nowych 
wyborów i ordynacji wyborczej.

W  jesieni przychodzi dla Sejmu wy­
znaczony przez konstytucję termin jego 
śmierci naturalnej. W  tym terminie 
powinien on umrzeć, jeżeli konstytucja 
ma żyć. A  jego miejsce powinien zająć 
nowy Sejm. W iększość stronnictw zga­
dza się w mniemaniu, że nowy Sejm, o 
ile w yjdzie z dotychczasowej ordynacji 
wyborczej, będzie jeszcze gorszym od 
umierającego. Stąd wołania o nowa or­
dynację wyborczą. A le rząd w tej kwe- 
stji właśnie milczy najuparciej. W  Sej­
mie zaś stronnictwa prawicowe wystę­
pują wprawdzie z różnemi inicjatywa 
mi zmiany ordynacji wyborczej na ,.o- 
braz i podobieństwo sw oje“  ale praw­
dopodobieństwo, że z tego wyniknie 
kiedykolwiek formalnie uchwalona u- 
stawa seimowa jest —  jak dotąd — 
równe całkowitemu zeru.

Milczenie rządu w tej materji pró­
bują niektórzy tłumaczyć hipotezą, że 
pragnie on przeprowadzić w ybory na 
podstawie starej ordynacji wyborczej, 
aby w ten sposób raz jeszcze udowod­
nić je j szkodliwości. Potem dopiero wy 
stąpi on z inicjatyw ą i planem napra­
w y i poprawy. Ale hipoteza ta świad­
czy tylko o stopniu zakłopotania, w  któ 
rem znajdują się je j autorzy, z tych 
czy innych powodów czujący się w  o- 
bowiązku rozumieć niezrozumiałe.

Przyjąw szy bow7iem „per maxime in- 
concessum“ , że wT jakiejś sytuacji było­
by logicznie możliwem do obrony, a 
politycznie wskazanem wybieranie Sej 
mu na to, aby go zaraz po jego w ybra­
niu rozpędzić, potrzeba "wskazać na na­
turę każdego świeżo obranego parla­
mentu, który z takiej czy innej ordyna­
c ji  wychodząc, ma w sobie rozpęd mło­
dości, silę życia, śmiałość i chęć trwa- 
nia tak wielkie, że skręcenie mu karku

zaraz i na poczekaniu może snadno o- 
kazać się zadaniem ponad siły. Na roz­
kołysanym kampanją wyborezą ocea­
nie ludowym fale namiętności i rozbu­
dzonych nadziei idą jeszcze zbyt w y­
soko, aby nawet najśmielszy żeglarz 
odważył się na nie wypływ ać. Groma­
da jest wielkim człowiekiem, który nie 
lubi, aby mu dawano szczutki w  nos. 
Jeżeli raz wybrała nowy Sejm, to po­
trzebuje czasu, aby się przekonać, że 
wybrała go źle. Nowemu Sejm owi 
chcąc go rozwiązać, potrzeba zostawić 
ezas, aby się skompromitował, aby na 
nowo udowodnił swoją niezdolność do 
t. zw. „pozytyw nej pracy". A le czas ta­
kiego kompromitowania się trwa zw y­
kle przez całą... kadencję!

W  erze Stołypina carat czuł się dość 
silnym, aby zdusić wszelką „kramołę", 
a mimo to musiano czekać blisko półto­
ra roku, aby znaleźć sposobność do roz­

wiązania drugiej Dumy i oktrojowania 
ustawy wyborczej dla trzeciej.

Tak więc w gęstej mgle płyniem y ku 
nieznanej przyszłości. Opinja publicz­
na tak słabo z natury swej zorganizo­
wana, dezorganizuje się do reszty. Rzą­
dzący zawsźte odczuwali stan taki jako 
przyjem ny i miły, bo uwalniał ich od 
wszelkich nacisków. A le w życiu pań­
stwa nagle przychodzą chwile, w któ­
rych sami rządzący potrzebują na 
czemś się oprzeć. A na czemże to innem 
opierali się nawet najmocniejsi, jak nie 
na opin ji publicznej!

Nad Europą szaleje burza magnety­
czna. Dla Polski z je j położeniem i je j 
zadaniami chwila ta najmniej sposobna 
do nurzania się we mgłach i do snucia 
różnych quasihamletowskich m onolo­
gów. Z tej gęstej mgły w ydobyć się po­
trzeba jak najprędzej bez względu na 
koszta i ryzyko! (s*i).

Nowelizacja ustawy o podatku obrotowym
(Teletonem od naszego korespondenta).

Warszawa, -ł lipca. Pod wpływem opinji 
prof. Kemmereia i uchwał Rady Finansowej
ministerstwo skarbu postanowiło znowelizować 
ustawę o podatku obrotowym.

Jak się dowiadujemy nowelizacja pójdzie w 
nast. kierunkach: obecny podział przedsię­
biorstw na kategorie ustąpi miejsca nowemu 
podziałowi bardziej szczegółowemu, zamiast 4 
handlowych kategoryj będzie 8 stopni. Rów­
nież dotychczasowe klasy przemysłowe zosta­
ną zmienione.

Co się tyczy podatku samego —  to istnieje 
cały szereg pomysłów, przyczem naiwięce] 
zwolenników ma projekt wprowadzenia jedno­
litej i jednakowej normy podatkowi] od wszyst­
kich przedsiębiorców, a przy artykułach pierw­
szej potrzeby jednorazowego opłacania podatku 
od danego towaru. t 

W chwili obecnej ministerstwo skarbu ro­
zesłało prezesom izb skarbowych kwestiona­
riusze. celem zebrania uwag o brakach obe^ 
nei ustawy.

Otwarcie ogólno-kraj. zjazdu sjonistów
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 4 lipca. W  niedzielę 3 bm. otwar­

ty został w Warszawie 8 ogólno-krajowy zjazd 
sjonistów.

Po przemówieniu powitalnem wysiany zo­
stał telegram imieniem zjazdu do Prezydenta 
Rzeczypospolitej treści nast.:

„8-my zjazd organizacji sjonislycznoj w 
Polsce, pierwszy po jej zalegalizowaniu skła­
da w imieniu tysięcznych rzesz obywateli Ży­
dów, zjednoczonych pod sztandarem wyzwo­

lenia i odrodzeniu narodowego żydów w Pale­
stynie hołd p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Polskiej".

W czasie pierwszego przemówienia prezesa 
organizacji sjonistycznej w Polsce Lewity w y­
stąpił z bardzo ostrą krytyką stosunków 
w Polsce. Zdaniem jego przewrót majowy o- 
tworzył nowe nadzieje i widoki dla Żydów, 
które jednak dotychczas urzeczywistniły się 
w małym tylko stopniu. Całe przemówienie

Sefm
Kraków, 4 lipca.

Otaczające nas mgły zagęszczają się 
obecnie najmocniej na polu naszych 
problemów wewnętrzno-poli tycznych. 

Sejm dogorywa. Partje w rozkładzie. 
Rząd dalszego działania nieświadom. 
Co będzie i jak będzie? Czy zostaniemy 
nadal republiką, a jeżeli tak, to jaką, 
czy dotychczasową pięcioprzym iotniko- 
wo demokratyczną czy też zreform owa­
ną i zmienioną, a jeżeli tak, to jakie 
zajdą zmiany, w czem wyrażą się re­
form y? Oto pytania, które z dniem 
każdym nabierają coraz bardziej pie­
kącej aktualności. Tymczasem na hory­
zoncie nie w idać ani jednego znaku, 
•wedle którego mogłaby opinja publicz­
na form ułować sobie na te pytania

fprzynajmniej przybliżone odpowiedzi. 
Iząd m ilczy a stronnictwa albo gryzą 

się między sobą albo chwiejnymi zęba­
mi dogryzają rządowi. O tem, co naj­
ważniejsze, nie mówi się —  jak zwykle 
wcale —  lub w najlepszym  razie zbywa 
to ogólnikami, które nie znaczą nic, po­
nieważ chcą znaczyć wszystko.

Sejm i rząd stanęły wobec siebie w 
stosunku pewnego groźnego wzajem­
nego bojkotu. Sejm, poczuwszy się w 
tym okresie życia, w którym pisze się 
lub dyktuje testamenty, radzi sobie i 
uchwala różne rzeczy. A le rząd igno­
ruje tę robotę. Nie miesza się do niej. 
Na odwrót Sejm  nie tai się z zamiarem 
odrzucenia przedłożonych mu przez 
rząd jego różnych dekretów, wydanych 
na podstawie pełnomocnictw. W ładze 
ustawodawcza i wykonam cza tracą co­
raz wyraźniej zdolność porozumiewa­
nia się ze sobą. Sejm trw ając i radząc 
wyobraża sobie, że broni w ten sposób 
resztek konstytucji. Rząd ignorując tę 
robotę Sejmu, zdaje się hołdować prze­
konaniu, że jest to najpewniejsza dro­
ga do przygotowania zbawiennych re­
form . Jakich — oczywiście niewiado­
mo.

Sejm  w tempie przyśpieszonem u- 
chwala ustawę gminną. Rząd zaś w 
tempie również Drzyśpieszonem prze­
prowadza wybory gminne na podsta­
wie starych ustaw, doraźnie przystoso­

P. ROMANOW.
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Tlómaczył z rosyjskiego St. M.
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(Ciąg dalszy).
—  A jednak te myśli, które żyły we mnie 

wtedy, nieraz podtrzymują mnie i obecnie. Ta 
nieśmiertelna istność. która żyje w każdym 
człowieku, daje mi świadomość pokrewieństwa 
ze wszystkimi geniuszami wielkości i pomaga 
mi czasem wznieść się w myśli wysoko nad 
życiem i popatrzeć na nie z góry.

—  A kiedy samtąd z góry widzę swoje biedne 
ciało, odziane w podarte wiatrem podszyte pal­
to, ze spokojem, pogodnym smutkiem patrzę 
na samego siebie i myślę o tem, że tę niewy­
godę znosi tylko mała, nieznaczna część mo­
jej istoty, że jej część druga poddana jest pra­
wom szerszym, trwalszym i świętszym, niż 
prawa jakiegoś państwa, znajdującego się tam 
w dole. I to mi bardzo pomaga w mojem teraź- 
niejszem życiu.

—  Niech mi pan opowie, na miłość boską, 
jak pan teraz żyje —  zapytała Liza.

Bołchowitinow opowiedział jej o tem, jak im 
zabrano wszystkie domy, pieniądze, kosztowno­
ści, meble, że on od samego początku rewolucji 
pzostaje bez pracy i że go nigdzie wziąć nie 
chcą. Na jego opiece znajduje się chora matka 
i siostra, która żywi ich wszystkich z tego, co 
zarabia, chodząc do różnych domów szyć i 
■prać bieliznę, i że on sam ma nadzieję obec­
nie zacrąć sprzedawać papierosy na ulicy. ^

—  O, jakie to o kropnę — powiedziała Liza.

—  Wszystkie kosztowności, które udało się 
nam zachować, jużeśmy sprzedali, futra zasta­
wione są w lombardzie i wkrótce przepadną 
zupełnie z powodu niepłacenia procentów.

Lizie podczas słuchania tej smutnej opowie­
ści przez cały czas łzy cisnęły się do oczu.

—  No a cóż znajomi? Ileż to przecież ludzi 
jadło, piło i bawiło się u was kiedyś. Cóż oni 
teraz?

Bołchowitinow uśmiechnął się gorzko.
—  Obecnie nie mamy znajomych. Mieliśmy 

ich tylko wtedy, kiedy byliśmy bogaci. Z po­
czątku współczuli oni z nami, pomagali w dro­
bnostkach, ale wkrótce to ustało i kiedy 
w dwóch-trzech domach znajomych, bardzo 
zresztą grzecznie i uprzejmie, powiedziano 
nam, że gospodarzy niema w domu, zrozumia­
łem, że wszyscy chcą poprostu zapomnieć o
0 naszem istnieniu.

—  Co za nikczemność —  odezwała się z o- 
burzeniem Luiza, nie mogąc już powstrzymać 
łez.

—  Oburzałam się dopieroco, myśląc o bol­
szewickich, którzy sprawili wam tyle cierpień. 
Ale przecież dla bolszewików pan jest tylko 
niewiadomą, nieznaczącą jednostką, która zna­
lazła się w czasie tej burzy w liczbie wielu 
innych jednostek. Tymczasem ci państwo ongi 
szeroko korzystali z waszej gościnności, jedli
1 pili w waszym domu —  oni to przedewszyst- 
kiem są podli i nikczemni.

IV.
W tej chwili w przedpokoju rozległ się dzwo­

nek. Luiza wstała, obawiając się, aby poko­
jówka Naścia nie wpuściła kogoś.

Dobrze jednak zrobiła, że wstała: były to 
dwie koleżanki, które wstąpiły do niej razem 
z jakimś kawalerem — z tych, które zawsze 
zjawiają się z donośnym głosem, donośnym 
śmiechem i całym koszem opowiadań i plotek 
o niespodziewanych przygodach, o cudzych ro­
mansach, o krawcowych itd. Koleżanki te roz­
pędziły się już prosto do sypialni Lizy, ażeby 
wyłożyć jej program dzisiejszego wieczoru i 
zabrać ją ze sobą —  ale Liza z przestrachem 
zastąpiła im drogę.

Koleżanki zdziwiły się i nie zrozumiały z po­
czątku nic, wymieniając tylko między sobą 
spojrzenia. A Liza zarumieniwszy się mimo- 
woli, zaczęła mówić —  że teraz ona nie może, 
że niech przyjdą jakiegoś drugiego dnia, że o- 
becnie jest bardzo zajęta.

Po chwili twarze koleżanek rozjaśniły się 
dorozumiewawczem i filuternem szyderstwem. 
Obie już sobie wszystko wytłumaczyły po swo­
jemu.

„Aha, ładna skromnisia, odrzuca umizgi, a 
tymczasem, jak się okazuje, wszystko sobie 
urządza pokryjomu. Widocznie sam Pan Bóg 
podsunął nam myśl zajechania dzisiaj do tej 
Lizy —  inaczej cała ta historja pozostałaby 
nikomu nieznana i fałszywa cnota triumfowa­
łaby niesprawiedliwie".

Bardziej rezolutna z pośród koleżanek, da­
ma w selskinowym płaszczu, zdołała już zro­
bić dwa kroki w kierunku sypialni i zajrzeć 
do niej przez niezamknięte drzwi. Tu na twa­
rzy owej damy rozlał się wyraz kompletnego 
zdziwienia — do tego stopnia, że rezolutna 
koleżanka nawet na razie zamilkła i nie wie­
działa co powiedzieć. Zwróciła się tylko doi
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towarzyszki i do kawalera i powiedziała po­
spiesznie:

—  Chodźmy stąd, to jest ponad nasze poję­
cie.

Następnie obie, roześmiawszy się filuternie 
i pogroziwszy gospodyni żartobliwie palcami, 
zaszeleściały i pozostawiając za sobą smugę 
lekomyślności i zapachu dobrych perfum, zni­
kły równie niespodziewanie, jak się zjawiły.

Liza, tłumiąc w sobie gniew i zmięszanie 
z powodu tej bezsensownej wizyty, wróciła do 
pozostawionego w sypialni gościa.

Bołahowitinow siedział twarzą zwrócony do 
drzwi. 1 pierwszą rzeczą, która rzuciła się Li­
zie w oczy —  była znowu ta straszna dziura 
w jego koszuli. Widocznie owa koleżanka zo­
baczyła także tę dziurę i wtedy to na jej 
twarzy odmalował się taki wyraz niepomier­
nego zdziwienia.

Co inne koleżanki sobie pomyślą, kiedy ta 
opowie im o tem, że zajrzawszy do sypialni 
Lizy zobaczyła tam jakiegoś oberwańca, a na 
zastawionym stole owoce i likier...

I rzeczywiście —  co w takim wypadku mo­
żna pomyśleć?...

Gdyby to były poważne, rozumne kobiety, 
możnahy im było wszystko wytłumaczyć, ale 
takie... Teraz napewno te baby wymyślą i roz­
niosą po całym teatrze jakąś najbardziej nie­
prawdopodobną i najbardziej płaską plotkę —  
w tym n. p. rodzaju, że ona, Liza Czernisze- 
wa, udaje przed wszystkimi jakąś niedostępną 
cnotę, a tymczasem ma jakieś anormalne 
skłonności, zaprasza do siebie oberwańców i 
pije z nimi u siebie w sypialni likier, 

i (Ciąg dalszy nastąpi),
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chrupało się dokoła żądania równouprawnis- 
nia zydow we irez,stkich dziedzicach żyda
w Polsce.

Na popołudnicwem posiedzeniu dokonano 
rfyborów prejydjuta zjazdu. W poniedziałek 
dalsze obrady zjazdu.

VI obliczu sumienia Europy
(Korespondencja „N . R eform y".}

Paryż, w lipcu la27.
_ „Stiaszne morderstwo, dokonane na oso­

bie Węjokwa, spraw;to, iż wytworzył się pe­
wien prąd sympatji dla sowietów, lecz właś­
nie kioskwa sama zniweczyła, wszystko w 
zarodku i zastosowawszy prawo odwetu, o- 
burzy ta przeciwko sobie opinję publiczną. —  
Sumienie śwista musiało potępić zabójstwo 
aż dwudziestu ludzi przez zemstę za śmierć 
jsdnego człowieka —  postępek G. P. U. był 
^zarowno bezcelowy, jak i ohydny".

Wybitny publicysta i jeden z najdoskonal­
szych znawców Rosji, jakim jest pan Andre 
Pierre, sekretarz generalny „Populaire‘u“ , 
organu socjalistów francuskich, osądzając w j  

tak kategoryczny i sprawiedliwy sposób te- 
rorystyczne poczynania bolszewików, był 
wyrazicielem powszechnego istotnie poglądu 
na krwawe wyroki Kremlu. Tym bowiem ra­
zem nie mogą już komuniści twierdzić, że są 
to protesty reakcjonistów, zgnitej burżuazji, 
zwolenników caryzmu etc., gdyż padły sło­
wa bardzo surowe pod adresem Moskwy i z 
ust ludzi, mających bezsprzeczne prawo 
przemawiać imieniem demokracji i proleta­
riatu europejskiego.

To ostre veto zbiorowe, w którem donośnie 
rozbrzmiewają głosy Ligi Praw Człowieka, 
republikanów szczerych, socjalistów nawet 
lewego odłamu, wywołało widocznie poważne 
wrażenie na p. Rakowskim, reprezentującym 
rząd sowiecki we Francji, skoro —  nie poprze­
stając na zwykłych „wyjaśnieniach" oficjał 
nych agencji Tassa —  uznał za konieczne 
przyjąć osomście przedstawicieli prasy p a ń ­
skiej. Uprzejmy, nule uśmiechający się „to- 
waizysz-ambasadur" włada świetnie językiem 
francuskim i cieszy się sławą pierwszorzę­
dnego szermierza dialektycznego, a jednak 
sprawozdania z tej „pogawędki towarzy­
skiej” , które nazajutrz ukazały się w pi­
smach tutejszych, musiały mu niezbicie do­
wieść, że cała ta elokwencja dyplomatyczna, 
że wszystkie jego najlepsze argumenty spot­
kały się z więcej aniżeli krytycznym scep­
tycyzmem.

Wystarczy posłuchać, co o tych wywodach 
myśli tenże p. Andre Pierre, chwilami w 
swojem sprawozdaniu silnie zatrącający o 
strunę ironii. „Ustami jego wymawiane sło­
wa „Czeka" i „G. P. U.“  nie naprowadzają 
już na pamięć wizji ponurych, a przytem 
czyż można, siedząc w tvm eleganckim sa - 
łonie paryskim przy stołach zastawionych 
ciastkami i papierosami, wierzyć, że hen tafn, 
w Moskwie mordowali kaci zajadli jak wście­
kłe psy, więźniów i czynili to, nie zasłania­
jąc się żadną nawet parudją sądu?“ . Pan Ra­
kowski usiłował wyRómaczyć stracenie tych 
20 osób względami „koniecznej obrony", 
przed sipskami wrogów rewolucji, dowodze­
niu takiemu zadał jednak, i to a priori, ja­
skrawy kłam „Trud", czasopismo sowieckie 
proletariatu robotniczego, w artykule, oma­
wiającym ewentualne następstwa strzałów 
Koweray „Rząd Z. S. S, R me odpowie na 
to niecne zabójstwo morderstwami, dokona­
nymi podstępnie —  pozostawiamy posługiwa­
nie się takiemi metodami walki politycznej 
ministrom angielskim, policjantom polskim 
białogwardzistom, na ich żołdzie będącym". 
Władze bolszewickie były widocznie., naj­
zupełniej odmiennego zdania

Nietylko wszakże socjaliści francuscy za­
znaczyli tak niedwuznacznie swoje stanowi­
sko w sprawie bolszewickich poięć o sprawie­
dliwości. nietylko tutejsze sfery robotnicze o- 
burzyły się na krwawe represje czehistow- 
skie, we wszystkich szczegółach przypomina­
jące czyny żandarmów carskich. Naczelna 
rada Trades-Unionów oraz Komitet wykonaw­
czy Labour Party uchwaliły na ad hoc zwo- 
łanem zebraniu wyrazić protest przec:wko 
zgładzaniu bez sądu ludzi, którzy aDSolutnie 
nie byli winni zabójstwa Wojkowa" —  oto 
dosłowny tekst komunikatu, nodanego przez 
półurzędową agencję telegraficzną. Jedno­
cześnie leaderzy zorganizowanego pmlotarja- 
tu angielskiego wypowiadają nadzieję, że 
władze sowieckie położą kres rozstrzeliw ą- 
hiu osób oskarżonych o przestępstwa poe­
tyczne. W tych samych mniej więcej sło­
wach zredagowane są odezwy innych demo­
kratycznych społeczeństw europejskich, pięt­
nujących mściwy teror bolszewicki. J°śli 
przedtem lewicowe stronnictwa wiolu kra­
jów wywierały — niejednokrotnie skutecz­
ną —  presję na swoje rządy, doruar iąc sl? 
utrzymywania normalnych, a bodaj i wręcz 
przyjaznych stosunków z Moskwą, ło nie U- 
lega już dziś wątpliwości, że ostatnie w y­
padki znacznie «tmiży,ły temperaturę ich za- 
j ałów probolszewickich I nie zdołają tego 
głębokiego wrażenia tak prędko zatrzeć ..ni 
wybitne talenty krasomówcze p. Rakowskie­
go. ani przysłowiowe gościnne przyjęci; w 
ambasadzie na rue de Gr?nelles, ani pochle­
bne wzmianki sowicie opłacanych dzienni­
ków.

Rosja sowiecka, jeśli istotne pragnie żyć 
w zgodzie ze światem cywilizowanym, musi 
kierować się ogólnie przyjętemi zasadami uu- 
manitamemi, a nie usiłować narzucić ludzko­
ści swych pojęć o prawie . eiycęt Z. K. |

Entuzjastyczne powitanie Byrda 
w Paryżu,

Z Paryża donoszą: *
Lotnicy amerykańscy. Byrd, Acosla, Bal- 

che i Noville przybyli w sobotę w południe 
do Paryża koleją, powitani na dworcu owa­
cyjnie przez 100-fysięczny Rum. Na powi­
tani0 przm yli przedstawiciele poselstwa a 
mei ykańskiego i norweskiego, oraz przedsta­
wiciele rządu francuskiego. Uwagę zwracał 
Chamberlin, który przybył na stację powitać 
s wy cli kolegów. Lotnicy byli formalnie oblę­
żeni przez dziennikarzy. Policja z trufiem 
przeprowadziła lotników wśród rozentuzjaz­
mowanego tłumu do samochodu, w którym 
udali się do hotelu Continental. O godz. 2 
popołudniu odbył się lunch, w którym wz.ęl] 
udział poza posłem francuskim w'W aszyngto 
nie, obecnym w Paryża, minister marynarki, 
niinistr handlu i szereg wybitnych osobisto­
ści. O goaz. 6 lotnicy Dyli przyjęci przez pre­
zydenta Doumergue. -  — --------

3yrd wręczył prezydentowi sztandar ame­
rykański, według wzoru pierwszego sztanda­
ru amerykańskiego z roku 1776. Prezydent 

| Doumergue oświadczył, że ooleci złożyć ten 
sztandar w muzeum narodowem na pamiątkę 
heroizmu lotnikow amei ykańskich.

Byrd pro!ektuie lot do bieguna 
połi*dn!ow ego.

(Telegram, wiosny „N  Reformy'4).
Paryż, 4 lipca. Dzienn.ki zapowiadają że 

Rvrd zamierza w najbliższej przysaluści po­
djąć lot do bieguna południowego, W ekspe­
dycji mają wziąć udział dwa samoloty, z któ­
rych jeden będzie aparatem większych roz­
miarów, o trzech motorach. Eksuedycia w y­
ruszy w kierunku bieguna południowego z 
Nowej Zelandji.

Przed wyborami prezydjum m .UfaJzaw y
Szanse p. Sf&mińskiego rosną.

p. ^lominskiegoWamawa, 4 lipća (AW). Dzisiaj o godz. 7 
wieczorem odbęnzie się trzecie konsiytnnjące 
zebranie Rady miejskiej miasta Warszawy 
La posiedzeniu ma nastąpiu wybór prezydjum 
miasta i magistratu.

Po posiedzeniu czwartkowem rozmaity nie­
oficjalne z przedstawicielami Irakcyj radziec­
kich nie wyjaśniły sytuacji. Mimo tego pa­
nuje przekonanie, że na dzisiej«zem posie­
dzeniu dojdzie ostateczni! do wyboru tak że 
interwencja ministerstwa spraw wewnętrz­

nych i myśl mianowania komisarza rządowe­
go nie będzie zrealizowana.

Charekterystycznern jest, że PPS, która nie 
zgodziła się we czwartek na kandydaturę p. 
S imińi i.i j najmuje obecnie inne stanowi­
sko. „Robotnik" pisze, iż kandydat ten na pre 
zydpnta miasta nie wywolnie poważniejszych 
sprzeciwów a nieprzyjęcie trj kandydatury 
przez PPS we czwartek nastąpiło ze strony 
radzieckiej frakcji socjalistycznej ze względu 
na to, że poroznmienie między frakcjami ra- 
dzieckiemi Kopsn a frakcją Uzdrowienia Gu- 
spodarki Miejskiej nastąpiło poza plecami 
PPS. Sądzą, że w tej sytuacji wybór lanso­
wanego przez prawicę bezpartyjnego kandy­

data na prezydenta miasta 
j&st bardzo piawdopodobucui

Minister spraw wewnętrznych przesłał pre­
zesowi Rady miejski0! pismo, w którem za­
znacza, że stan spraw samo •zadowych w 
Warszawie, a zwłaszcza spraw gospodar­

czych jesi tego rodzaju, że dalsza zwłoka w 
wyborze magistratu, którv m a-być odpowie­
dzialnym gospodarzem stolicy, zagraża po­
ważnie interesem publicznym. 'L tego wzglę­
du minister opierając się na art. 44 i 63 de­
kretu o samorządzie, wzywa radę m Warsza­
wy do dokonania wyboru prezydenta miasta 
w terminie nieprzekraczalnym5, do dnia lO 
lipca br. O ile zaś wybór w tjm  czasie nie 
dojdzie do skutku, minister zgadnie 7, istnie- 
jącemi przepisami, zamianuje jyezydenta m« 
Warszawy na przec;ąg 1 roku ipwyznaczy je­
dnocześnie z funduszów mlejsFJch jego w y­
nagrodzenie. '

W związku z powyższem pisi sm Izienniki 
warszawskie zaznaczają, że -rada miejska 
prawdopodobnie dziś dokona oiłta .ocznie w y­
boru.

D ekrety  P re zyd e n ta  R zpitej 
w  S e jm ie .

XTelefonem od naszego korespondenta).
Warsaawa, 4 lipca. Dziś pized południem 

p.ezydjum Rady ministrów zlozyło ao laski 
mai szatkowekiej sześćdziesiąt kuka rozpo­
rządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą 
ustaw, wydanych w czasie od 1 kwietnia do 
2 lipca br.

W liczbie tych rozporządzeń znajdują sie 
też oba dekrety prasowe. W dniu dzisiejszy n 
upływa ostałeczny dwutygodniowy termin 
przedłożenia tych dekrstów ciałom ustawo­
dawczym celem zabezpieczenia ich prawo­
mocności. Dekrety zostaną na jutrzeiszem 
posiedzeniu Sejmu przekazane poszczególnym 
komisjom sejmowym do powzięcia opinji i 
ewentualnego przedstawienia wniosków o u- 
chvlenie albo zmiany.

Deki sty prasowe, prz urażane zostały z gó-y 
już komisji prawniczej, kórej referent poseł 
dr Liebermann ma zamiar przedstawić wnio­
sek o ncbylenie dekretu, dotyczącegc rozsie­
wania fałszywych wiadomości, _ zaś co do 
drugiego dekretu o t. zw. prawic prasowe/n 
przedstawić szereg wniosków, dotyczących 
zmian pozostających w sprzeczności z poję­
ciem wolności prasy.

Konferencja w  sorawie b u d o w y
kościoła Opatrzności w  Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 4 lipca. Dziś przedpołudniem od­
bywa się n narszałk - Kataja konie-ancja, do­
tycząca budowy kościoła Opatrzności. Kościół 
ten ma stanąć na pamiątkę uchwalenia kon­
stytucji z roi n 192i, a ma być urzeczywi­
stnieniem uchwały sejmu RzbczrnrspohtBi z 
roku 1791, który postanowił kościół taki po­
stawić na pamiątkę uchwalenia Konstytucji 
3 maja.

W konferencji biorą udział kardynałów e 
Sakowski i Hiond, arcyb. metropolita Sapie­
ha, wicemarszałkowie sejmu, prezes rady miej­
skiej Jaworowski i prezydent miasta Warsza­
wy Jabłoński.

Przyjazd po*. Patka do W arszawy
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 lipca Dziś wieczór przyie-

ła n  v ? d t q a a  l o f a i t ó t
f f w b e c  R a d '  < a m b o s a t f o r ó i  v ?

Królewiec, 4 lipca (AW). W tych dniach 
dokonały koła wojskowe wschodmo-pruslde 
dalszego zniszczenia iortyfikacyj, mających 
być zburzonemi na zasadzie postanowienia 
Rady Ambasadorów. Jakolwiek rząd niemiec­

ki już zapewnił dawno, il aniszuzyt wszyst­
kie umocnienia nad granicą polską, okazuje 
się że dopiero ostatnio, kiedy zapadła decy­
zja wysłania komisji kontrolnej Niemcy znie- 
śl niektóre umocnienia strategiczne.

mmi  ^ c r liń  h ic  n ic
w e k s l i  s o w i e c k i c h . ,

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lipca. Z Berlina donoszą że 
banki tamtejsze, idąc za wzorem banków an­
gielskich postanowiły zaniechać dyskontowa­
nia weksli sowieckich. Z uwagi na to, iż prze­

mysł łódzki weksle, otrzymane od sowietów 
dy „kontował dotychczas w binkrch beri li­
si ich, wiadomość ta ma też duże mauzeme 
i dla naszych stosunków gospodarczych.

pw M t  i  z a m i e c i  m ant
w  L f o s j r 5 -

Moskwa 4 lipca (x\W). Według doniesień z 
Leningradu nad miastem tem i okolicą roz­
pętała się gwałtowna onrza, zwłaszcza groźne 
rozmiary przybrała burza na Newie, zatapia­
jąc kilka barek i łodzi. Potężny wiatr poroz­
rywał raehy i powyrywał drzewa w ogrodach 
miejskich. Newa wystąpiła _ brzegów. Według 
ostatnich doniesień burza trwa w dalszym 
ciągu.

W okolicach nadwotżańsldch woda w cen­

tralnym L'egu Wołgi przybiera w dalszym da* 
gu, przybierając w ciągu dni ostatnich po 75 
cm. dziennie. Maksymalnym jest przybór wa­
dy w okolicach Rybińska o 6 metrów ponad 
poziom zwykły.

Donoszą tu z Czyły o gwałtownej burzy 
śnieżnej, która nawiedziła okręg borzmnd. 
W ciągu czterech godzm trwania burzy na­
marzło przeszło 1.0CD sztuk bydła.
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żdża do Warszawy poseł Rzeczypospolitej w 
Moskwie Patek, który złoży ministrowi spraw 
zagranicznych sprawą o ogólnym charakwrzi 
obustronnych stosunków, a w szczególności 
Drzed3tawi raport z rozmowy swej z Komisa­
rzem ludowym spraw zagranicznych Gzicze- 
rinem, dotyczącej zlikwidowania następstw 
zabójstwa posła Wojkowa.

Wyniki wyborów do fiai  ̂ miejskich 
w  pow. białostockim.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Wrassawa, 4 lipca. Wybory do Radv m'ej 

sklej w ChoTJszozy powiatu białostockego da­
ły następujące wyniki: lista Stronnictwa
Chłopskiego 1 mandat, Ch D. 6, sj^niści 2, lista 
białoruska 1, bezpartyjni 3 

Suraż w poukcie białostockim: Ch. U, ć, 
bezpartyjni żydzi 1, P. P. S 3, Fiast 3, Klub 
Pracy 1.

Szczuczyn: lista Związku robotników i rze­
mieślników 5, żydzi 14. Polski Komitet Naro­
dowy, 5.

Rajgród: Związek rzemieślników i robotni­
ków 3, lista rolników 1, lista gminy żydow­
skiej 5, druga lista rolników 3.

Skazane Niem ców  w  Odessie.
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Berlin, 4 lioca. Donoszą tu z Odesy: Try­
bunał wojskowy skazał na 3 lata więzienia 
nauczycipli niemieckich, którzy w izzole 
objawiali łemiancjc buria zyjne.

itaaicz obity zgn!łemi jajami.
(Telegram własny „ N. Reform y").

Belgrad. 4 lipca. W czasie objazdu posel­
skiego po prowincji, samochód posła Radicza 
Został zatrzymany i przez nieznanych spraw­
ców obrzucony zgniłemi jajami i  kamieniami 
Zdariem Radicza napadu dokonaii konfioenci 
policji i podjudzone przez nich ciemne indy­
widua.

Sensacyjne m orderstwo w  Paryżu

jej pieniądze, a następnie zamordowała, po-* 
czem dia odwrócenia uwagi od rzeczywistego 
powodi* morderstwa upozorowała mord sr- 
ksualny. Sprzeczności w. zeznaniach Scrbki 
przy pierwszem przesłuchaniu skłoniły poli­
cję do jej aresztowania. i

V 1 aesas*

Paryż, 4 lipca. Paryż ma obecnie nową sen­
sację dnia. Vt lasku Bulońskim znalazł pe­
wien przechodzień w gęstych krzakach zwłoki 
młodej dziewczyny, liczącej około 16 lat, ze 
śladami nadużycia seksualnego. Policja po 
doraźnych oeledzinach doszła do przekona­
nia, że gwałt został tylko upozorowany przez 
jocdarcie sukien na ofierze, a morderstwo 
miało w rzeczywistości chuakbi rabunko­
wy.

Policja paryska pracowała przez całą nie­
dzielę nad wykryciem mordercy i udało ńę 
jej wykryć sprawczynią v osobie Serbki Tan-
kl Kurne, stale zamieszkałej w Paryżu. Mor­
derczynię aresztowano w mieszkaniu jej 
przyjaciela.

Ofiara, iuk stwierdzono, nazywa się Car- 
men Biranz. Powróciła ona przed kilku 
dniam z dłuższego urlopu wypoczynkowego 
na wsi i krytycznego dnia wyszła na spacer 
w towarzystwie Serbki, która była zaprzyjaź­
niona z jej rodzicami. Przed wyjściem dziew­
czyna zaorała rodzicom kwotę 3 tysiące Ir., 
schowaną w szafie. Prawdopodobnie Serbka 
wypro wadziła Buriaux do lasu i  lam odebrała

D z i a ł

L ak ów , 4 lipca.
AKCJE NIECO MOCNIEJ, DOLAR UTRZY­

MANY.
W prywatnych obrotach d® chwili rozpoczę­

cia oficjalnego zebrania panowała na rynFu 
efektów tendencja mocniejszy. Większe zain­
teresowanie dla papierów ciężkich, lżejsze w  
•małych obrotach.

Nastrój wyczekujący aż do chwili nadejścia 
oficjalnych kursów warszawskich. Kursa, 
kształtowały s'ę następująco: Jaworzu 17.sro_ 
18, Cegielski 18— 18.15, Bank Polsk- 127—- 
128, Cnybie 5.50—5.60, Gazy ws<h. 24, Gór­
ka 51 Id—-53, Cegielski 32 J^asecki 14.

Na rynku walut i dewiz tendencja utrzyma 
na, bez zasadniczych zmiaĄ. Kursa utrzyma­
ne, przy małych obrotu ch i  wystarczającej 
ilości materjału. W Krakowie gpt. 8.92',*— 
8.9214, czeki bank. 8.9414— 8.95, w Warsza­
wie got. 8.92--8.9214, czeki 8,94. we Lwowie 
got. 8.91/»— 8.921'', czeki §.94— 8.95, w Ka­
towicach got 8.921^ —̂8.93, czoki 8.94)4

Na wszystkich giełdach nastrój spokojni’, 
przy minimalnych odchyleniach kursowych. 
Bank Polski płacił w dalszym ciągu za got. 
8.88, za czeki 8.91.

 0  *

Wiedeń. 4 lipca. Usposobienie na dzis> c i­
szej giełdzie spokojne, tendencja nieco słab­
sza. Siersza Górnicza 4 45. Fortland 54 Kar­
paty 35.1, Galicja 115, Schodmca 8.2, Nafta 
12.2, Alpiny 41.7, Gal. Bank Hipoteczny 0.8, 
Fanto 9.25, Zieleniewski 14.8.

Zurych, 4 lipca. Paryż 20.39)4, N ow!? Jo~k 
35.23 3^, Nowy Jork 5.19 9'16, Belgia 72 22)4, 
Wiochy 28.65, Hiszoania 89, Holandja 288.15, 
Berlin 123.14, Wiedeń 73.12)4, Sztokholm. 
139, Oslo 134 45, Kopenhaga 138 90, S cfji 
3.75, Praga 15.39, Warszawa 58,
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Kraków, i  lipca.
W uzupełnieniu naszego radiotelefonicznego 

sprawozdania z sobotnich przedpołudniowych 
uroczystości wileńskich podajemy jeszcze na­
stępujące azęzągWy obchodu

Po dokonaniu aktu koronacji obrazu oraz 
ptuczystem „Te Deiim" wyruszyła z placu ka­
tedralnego procesja do Ostrej bramy. Uroczy­
sty pocnod otwierali klerycy, za którymi kil­
kuset ks:ęży niosło cudowny obraz Matki Bo 
skiej Ostrobramskiej. Za niemi postępowali 
dostojnicy kościoła, następnie liezydeut Hzpli­
tej, marszałek Piłsudski, uńnistrowie, repre 
zentanci Sejiuu i Senatu Itd., poczerń rnś nie 
przeliczone tłumy pielgrzymów. Z okien i bal 
konów wzdłuż całej drogi zasypywano obraz 
żywemi kwiatami.

0  gcdz. 2-ej nop. przybył uroczysty pochód 
do Ostrej 1 ramy Książęta kościoła zatrzymali 
się u stój ostrobramskiej kap'icy, zaś Pre­
zydent Bz" litej i marszałek Piłsudski pod ar­
kadami. C downy obraz wniesiono przez ko­
ściół św. r ,;esy i krużgank. do kaplicy Ostro­
bramskiej. Gdy po dłuższej chwili otwarto 
okiennice, przedstawił się oczom zebranych 
cudowny oraz w całym swoim ma>estacie. 
Następnie Jreeyfleaft Mościcki i Marszalek Pił­
sudski oraz dostojnicy kościelni odjechali do 
swoich siedzib.

0  godz. 3 popoł. odbyt} się w kasynie r fi- 
cerskiem bankiet, wydany przez arcyb. wiień- 
sk ego Jcłi^rzyktrwskiega. Do stołu zasiadic 
250 osób.) W czasie Danbietu przemó­
wił ks arcybiskup, zaznaczaj ąc, że czuje się 
szczęśliwy, ze uroczystość ukoronowania cu­
downego obrazu Matki Boskiej Ostrobram­
skiej zaszczycili swą obecnością przedstawi-

W iłao, 4 lioca (PAT). W niedzielę o godz. 
9 rano Prezydent Rzplitej udał się do kaplicy 
Ostrobramskiej, gdzie wysłuchał cichej mszy 
świętej, Mszę świętą odprawił ks. arcj biskup 
Jalbrzykowski. Na mszy obecni byli m, in. 
ministrowie Meysztowicz, Bdbr.noki, Niezaby- 
towski, wo Baszkiewicz. Po mszy świętej u- 
dal się Prezydent wraz z ministrem W R 
i O. P. na Pohulankę do szkoły doświadczalnej, 
gdzie na ć tedzińcu oczekiwała Prezydenta 
dziatwa szsol.ua ze szkół powszechnych ze 
sztandarem. Prezydenta -powitał krótkiem prze 
mówieniem w imieniu nauczycielstwa i mło­
dzieży szktnej ■wileńskiego okręgu kurator 
Rynifcwicz. Po powitaniu Prezydent w towa­
rzystwie m listra. Staniewicza, Dobruckiego i 
N:"zabytowskiego zwiedzał wystawę prac ucz 
niów szkół powszechnych i szkoły doświadczal­
nej, oraz ogród botaniczny.

POSŁUCHANIA.
0  godz 10.15 rozpoczęły się posłuchania. 

Pierwszy przybył metropolita wileński arc. 
Jalbrzykowski, który był przyjęty na osobnem 
posłuchaniu. Następnie przyjął P rezyden; na 
zbiorowej audjeiKji szereg osobistości i depu- 
tacyj, które przybyły calem złożenia mu hoł­
du. Przybyło duchowieństwo prawosławi10 z 
arcybisk. wileńskim i lidzkim Teodezjuszem 
na czele, mufdi muzułmański, reprezentanci 
wneńskiej gnany iz^aelickiej, zarząd syndyka­
tu dziennikarzy wPenskich itd. Nasiennie 
przedstawił się Prezydentowi magistrat m. Wil­
na z prezydentem Bańkuwskim na czele.

REWJA WOJSKOWA.
O godz. 12-ej w noł. przyjął Prez\ dent de­

filadę wojsk wa i organizacji P. W . U wy 
lotu ul Tatarskiej na specja^ie wzn.esionem 
podjum zasiadł Prezydent Rzplitej wraz z 
swem otoczeniem, ministrami i generalicją. 
Z p'acu. przed rozpoczęciem defilady wypu­
szczono gołębie pocztom e. W czasie defilady 
samoloty woskowe wykonywały w powietrzu 
ewolucje, Defiladę prowadził dowódca O. K 
Nr. III. gen. Troskolawski. Przy wspaniałej 
pogodzie defilowało wojsko przez półtorei go­
dziny. Prezydent Rzplitej był przedmiotem 
gorącei owacji ze stron" ludności.

PRZYJECLi NA CZESC PREZYDENTA,
O godz 14-ej Prezydenta podeimowali Ania- 

daniem przedstawiciele mir ita Wilna w ka­
synie oficerskiem W przvięciu wzięło udział 
250 osób. Na przyjęciu obecny był również rn. 
in. ks ka-rd Hlond, kard. kakowsld, arcybi­
skup Jalbrzykowski, arcybiskupi i biskupi, 
przedstawicie’ e wszystkich wyznań i sfer spo- 
łecznycn m. Wilna, naczelnicy władz państwo­
wych i san,orz? Nowych itd.

W czasie bankietu wygłosił prezydent mia­
sta Baukowsin przemówienie, które zakończył 
toastem ,P Prezydent Rzplitej mech żyje 11“ , 
które trzykrotnie powtórzyli zebrań’..

Na przemówienie to Prezydent odpowiedział 
naslejmjącerrn słow y

„Dziękując za słowa zwrócone tu do mnie, 
przez Pana, oragnę podkreślić zadów >1enie. ja­
kie mi sprawiają odwiedźmy tego prastarego 
grodu, Którego mury #>wn dczą o wielowieko­
wej nracy oraz o moralnej i kulturalnej warto­
ści jego mieszkańców Praca aaaTegn pokoleń, 
Która tu widzimy, niechaj będzie podnietą do 
twórczej pracy nasze*" pokolenie. Społeczeń­
stwo nasze z coraz większą energią przystę­
puje do budowania pi*vszIotck wielkiej i po­
tężnej P-lski, a w pracy tej godne współdzia­
łanie wszwitkieb czynników naszego tpołe- 
czeńetwa jest coraz bardziej w doczne Pracy 
tej i jej wynikom jak najpiękniejszą możemy 
rokować przyszłość Oczywiście na wszysiko 
bęozie czas. Ta piękna przyszłość, jaką przód

ciele rządu a zwłaszcza syn ziemi wileńskiej 
premjer Piłsudski. Wkońcu swego przemó­
wienia arcyb. Jalbrzykowski wniósł toast na 
cześć Prezydenta Rzeczpospolitej, który ze- 
bram z entuzjazmem powtórzyli.

Z kolei przemawiał marszałek Piłattd- 
tki w następujących słowach:
PRZEMÓWIENIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO,

„Ody mamy tu tak wielką uroczystość ko 
ścielną trudno nie wspomnieć o Głowie Ko­
ścioła. Jeżeli nie mamy żadnych praw przy 
sługujących, abyśmy mogli żądać dla siebie 
specjalnych uprawnień przy pełnieniu obo- 
wązKów tak wysokich, jakie pełni Jego Świą­
tobliwość to jednak mamy możliwość udać 
się do Jego sentymentu, który niechybnie ży­
wi ku naszemu narodowi ku naszemu pan 
stwu. Złączeni bowiem jesteśmy z Jego świą­
tobliwością pierwszymi poczynaniami nasze­
go życia państwowego, ndy Jego Świątobli­
wość, jak j ksiądz Katii. byl n nas nuncju­
szem apostolskim. W Jego przeżyciach wspól­
nych nie moglibyśmy nie znnlesć głębokiego 
przekonania o tern, as zawsze pala ku nam 
uczuciami sentymentu. Jeżeli dzisiai ta uro­
czystość tak głęboko porusza sercami Wilna 
która do Obrazu Ostrobramskiego ż\ wi tak głę 
boką miłość i gtęhoki szacunek, to zawdzie 
czarny to także Jego Świątobliwości, który jo- 
szrze w dawniejszych czasach obiecywał mi, 
że specjalnie dla Wilna spodziewa się znnleść 
chwilę odpowiednia dla osobistej pracy. Chcę 
zanaczyó, że Polska w Nim ma serdecznego 
przyjaciela, oraz, że seice to umie być okaza­
ne. Dlatego pozwoli Pan Prezy dent że  w imie­
nia Rządu, który tu reprezenłnie, wniosę toast 
na cześc Jego Świątobliwości Piusa X l“.

Tulską widzę, nie da się z dnia na dzień osią­
gnąć. J°dna.kże każdy li rok naprzód, każde po­
lepszenie warunków, czy to materjalnyeh czy 
moralnych, przybliża nas ku tej przyszłości, 
pokrzepia serca, wzmacnia siły i kojarzy 
wszystkich do wspólnej Dracv nad lepszem ju 
trem. Ten poslęp, to stałe polepszanie się wa­
runków nasrego życia państwowego mogę 
stwierdzić, nie pod wpływem przesadnego 
optymizmu, lecz na podstawie ścisłego roz­
ważenia naszych wartości moralnych i ma 
terja!nych, jakie mamy w ludziach otiarnych, 
oddanych całkowicie sprawie Polski. Ludne 
tacy znajdą sic we wszystkich ziemiach Rze­
czypospolitej, a i Wilsńszrszyzna szczególnie 
bogato pod łym względem jest uposażona. 
Ziemie te wwdały i wydają ludzi-nenjuszów 
i ludzi o niezłomnym charakterze. Na ludziach 
tych nrzTizło ó nasza (mrze się i wyrośle. 
W tern przeświadczeniu, że Wileńszczyzna 
jak najchwalebniejszą rolę w rozboju nasze­
go państwa odgrywać będzie, wnoszę torst 
na cześć Wilna i całej polskiej ziemi wileń­
skiej"

O godz. 5 pop. Prezydent Mościcki w towa- 
'zystw e ministra Dobruckiego, Staniewicza, 
Meysztowicza oraz woj. Rackiewicza, kom.sa 
rza rządu, oraz członków domu cywilnego i 
wojskowego udał się do stadionu reprezenta­
cyjnego województw wschodnich na Piuro- 
moncie. Przybywającego Prezydenta powijano 
hymnem narodowym oraz entuzjastycznemi o- 
krzykami na jego cześć. Następnie Prezydent 
w towarzystwie p. ministrów, wojewody Racz- 
kiwicza oraz generalicji zajął miejsce we wspa­
niałej loży udekorowanej zielenią oraz emble­
matami państwowymi.

Następnie odbyło się w ’dowisko p. t. „Zwy­
cięstwo Tadeusza Kościuszki pod Racławica­
mi'', odegrane przez zesDół arhrstów scen pol­
skich w Katowicach z udziałem banderji kra­
kusów Z kolec odbył się mecz między druży 
ną czechosłowacka a AZS. Wilno. Po półto 
rnzodzinnym prawje pobycie w stadionie Pre 
zydent Rzplitej powróci! do pałacu, gdzie zwie­
dził wys.jwp i uwarzy rwa artystów plujtyków 
wileńskich,

RAUT.
O godzinie 10-ej wieczorem odbył się w pa­

łacu reprezentacyjnym rant wydany przen 
Prezydent? P n  uzyposuolitej. Na raut przybyli 
obecni w Wilnie ministrowie, przedstawiciele 
władz mpjscowych z wojewodą Raczkiewiczem 
na czele, reprezentanci duchowieństwa wszyst­
kich wyznań, generalicja. oraz Uczni przed­
stawiciele miejscowego społeczeństwa. W  chwi­
li wpjścia Prezydenta na salę ork.estra ode­
grała hymn narodowy, poczem woj. Raczkie- 
wicz przedstawiał Prezydentowi kolejno przy­
bywających na raut gości.

0  goaz. 10 30 przybył na raut Marszałek 
J Piisndski. witany u wejścia do pałacu przez 
kempanję honorową wojska, oraz przez kor- 
pu6 oficerski miejscowego garnizonu Przi w ij 
ściu do sali powitał Marsz. Prezydent Rzph- 
tej w otoczeniu świty. Raut przeciągnął się do 
oóżnej nocy.

W  i o  r o i z i n i c ę  b i l w u  
p o d  z m o r o w e m .

W dniu 2 bm. Zborów był widownią 
wspaniałej uroczystości. Około 1G00 Czocho- 
słowaków z Czechosłowacji, następnie oko­
ło 500 Czechosłowaków z Wołynia ir iz  cze ­
ska kolonja że Lwowa przybyły do Zborowa, 
aby uczcić 10-iemą rocznicę p uu . tn*i bitwy

pod Zborowem, która miała miejsce 2 lipca 
1917 r Między innymi przybyli pri zes cze­
chosłowackiej rady naredow -j Piokupek, szef 
sztabu generalnego gen. Syrowy, szereg se­
natorów i postów, oraz poseł czechosłowacki 
w Ameryce Fierlinger. Polskie władze cywil­
ne i wojskowe reprezentowali wiceminister 
spraw wojskowych gen. Konarzewski, woje 
woda i wicewojewoda tarnopolski, polski at- 

i tache wojskowy w Pradze Bigu, nadto obecna 
była kompanja honorowa i delegacja ludno­
ści polskiej i ruskiej, oddział Sokola, Strze­
lec, skauci, irwaUdzi i liczne tłumy pu­
bliczności.

Po przybyciu pociągu na dworzec orki ’ sira 
wojskowa odegrała hymn narodow y poisk' 
i czeski. Po śniadaniu udano się bądź to 
automobilami, bądź furmankami na kurhan 
gdzie spoczywają zwłoki czeskich żołnierzy. 
Całe miasto udekorowano flagami o barwach 

i czeskich, polskich i ruskich. Gdzieniegdzie 
poumieszczano bramy triumfalne. Wzdłuż 
ulic szpalery tłumów wUały entuzjastycznie 
przybywających. Po przybyciu na mogiłę 
pierwszy przemówił imieniem czechosłowac­
kiej Rady Narodowej prezes Proknpek, na­
stępnie zaś gen. Konarzewski, poczem w 
imieniu prezydenta czechosłowackiego i rzą­
du gen. Sycowy. Na mogile złożono mnóstwo 
wieńców, między innemi złoty wieniec z cier 
niami od prezydenta republiki czechosłowac­
kiej poczem odśpiewaniem pieśni narodo­
wych zakończono podniosłą uroczystość

Goście czechosłowaccy 
w  Krakowie.

Kraków, 4 lipca.
W niedzielę wiecnoiem przybył na dwo­

r z e  krakowski nadzwyczajny pociąg wio­
zący około tysiąc dwieście uczestników 
pielgrzymki czechosłowackiej do Zborowa. 
Na powitanie Czechosłowak ów przybyli na 
dworzec krakowski przedstawiciele władz 
rządowych, autonomicznych i wojskowych 
Ponadto ustawioną była na peronie kompa­
nja honorowa, oddział Sokoła krakowskiego 
i sokolic, oraz muzyka 20 pp. Tłumy publicz­
ności powitały wjeżdżający na peron po 
ciąg okrzykami „Na zdar!“ .

W sali recepcyjnej dworca krakowskiego 
odbyło się oficjalne przyjęcie gości. Imie­
niem województwa powitał gości p. Zuńradł- 
ki. imieniem O. K. V. pułk. Smorawiński. —  
Na powitanie odpowiedział generał czecho­
słowacki Vożenilek. Orkiestra odegrała na­
rodowy hymn czechosłowacki. W między­
czasie na peronie powitał gości czechosłowac­
kich naczelnik Sokoła dr Rowiński. Na prze 
mówienie odpowiedział naczelnik związku 
sokołów czechosłowackich dr Heller.

Po powitaniu na dworcu wyci°ezks cze­
chosłowacka udała się w  pochodzi0 ulicami 
miasta na Wawel. W krypcie wawelskiej ge­
nerał czechosłowacki Horak złożył tia gro­
bowcu Kouciaszki piękny wieniec z szarfami 
o barwach narodowych i nap;sem: „Bohnte 
rowi Polski, wielkiemu Kościuszce —  naród 
czechosowacki"

Następnie goście czechosłowaccy zwhdzili 
kryptę z trumną Słowackiego. Po zwiedz°mu 
katedry wawelskiej goście powrócili na 
dworzec, skąd żegnani serdeczni0 przez tlu 
my publiczności i przedstawicieli władz od­
jechali o godz. 21 do Czechosłowacji.

Również w dniu wczorajszym o godz. 
12.30 wyładowała, na lotnisku kra* owskiem 
eskadra czechosłowackich samolotów, po­
wracająca z uroczystości w Zhorowie. Eska­
drę czechosłowacką joownał na lotnisku do­
wódca 2 pułku lotniczego pułk. Malczewski 
z gronem oficerów, tudzież konsul czechosło­
wacki SediTy, W południe odbył s-ę w kasy 
nie wojskowem obiad na cześć lotników 
czechosłowackich. Imieniem dowódcy korpu­
su powitał gości pułk Bolesławicz który 
wzniósł serdeczny toast na pomyślność armji 
czechosłowackiej.

Podpisanie aktu pam iątkowego.
W sali dolnej „PTałatówki" przy ko­

ściele Mariackim odbyło się w niedzielę 
podpisywanie aktu pamiątkowego, który 
złożony będzie w gałce niższej wieży 
kościoła N. P. Marji, obecnie odnawianej. 
Wobec licznie zebranych przed^aw mieli 
wszystkich władz miejscowych, organizaeyi 
społecznych i kuhuralnych odczytał ks. inf 
Kulinowski tekst pamiątkowego dokumentu, 
kr°śląc zarazom dzieje tej ■"ieży, historii ne- 
stauracyj, przeprowadzanych w ciągu wieków 
a to na podstawie dokumentów w gałc° zna­
lezionych oraz oracę obecnego Komitetu odno­
wienia kościoła Marjaeki°go nad odn rweniem 
wieży, przi dsta yiającej dziś obraz całkowitego 
zn iszczenia.

Przystąpiono następnie do podpisywania 
aktu, sporządzonego przez dyrektora archiwum 
aktów dawnych m. Krakowa p. Chmielą. 
Treść aktu jeet następująca:

„W  Imię Trójcy Przenaiświętszej. Amen 
Gaike tę i chorągiewkę zdjęto z tej wieży niż-
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szej czyli dzwonn°j kościoła archiprezbiterjal- 
nego Najświętszej Panny Marji dnia 20 czerw­
ca roku Pańskiego 1927 Przy zakończeniu bo­
giem pracy pokrycia dschn &Aeź kościoła 
nową blachą miedzianą, prowadzonej od. r-
1926 — o czein na wieczną pamięć włożono 
dokument do gałki na wschodnim szczacie da­
chu kościoła dnia 30 października 1926 r. —  
postanowiono po zbadaniu stanu pokrycia heł­
mu wieży niższej i stwierdzeniu znacznych 
uszkodzeń, wymagających gruntownej napra­
wy, za inicjatywą dzisiejszego archiprezbitera 
ks. inf J Ku Un owa kiego, dra św. Teolngji — 
przeprowadzi pokrycie nową blachą ołowianą 
całego hełmu, wzmocnić wiązanie tego hełmu 
lub zastąpić je now°mi belkami, gdzie tego 
okaże się potrzpba, wreszcie odresmurować 
mury i ościeże okienne całei wieży". Dalrj 
wymienione jest kierownictwo budowy i skład 
Komitetu.

„Praca ndnuwienia tei w:eży prowadzoną 
będzie z dotacji państwowej, gminy stok król. 
miasta Krakowa, ze składek różnych instytu- 
cyj polskich, osób, dla których drogą świąty­
nią i zabytkiem iest kościół N Panny Marji, 
wreszcie zasiłkiem pieniężnym, jaki nasi bra­
cia zamieszkali w Ameryce, składają Tych 
wszystkich wiernych nie można teraz imien­
nie przekazać ku dalszej pamięci, gdyż od­
nowienie wieży jest dopiero w początku i nie­
wątpliwie całe zastępy dalszych ofiarodaw­
ców przyczynią *ie do nkoeozeuia tego dzieła 
ku czci Boga-Rodzicy N Marji Panny i ku 
wiecznej chwale serc polskich — za opiekę 
tak drogiej wszystkim świątyni mariackiej".

Dokument, kończy się następującym ustę­
pem; .Kiedy w r. 1913 dnia 8 lipca składano 
dokument do gałki wyższej wieży kościoła N. 
P. Marji, zapisano w nim na końcu westchnie­
nie: Niechej « ie ż a  ta, cHnba i godło stnrej 
stolicy, w jak najd.a!S"e lata dźwiga dn-nnis 
w obłoki swoją wspaniałą głowę i jak niegdyś 
była świadkirm pomyślności .Krakowa i Pol­
ski, tak niechaj doczeka sie kiedyś lepszej, niż 
dzisiejsza, doli naszej ukochanej Ojczyzny — 
to dzisiaj, gdy wkładamy ten dokument do 
gałki wieży niższej, żyjemy już w zmartwych­
wstałej, wolnej Polsce i w chwili dla Polski 
osobliwej: bo w dniach 27 i 28 czerwca r. b.
1927 — w których składamy w podziemiach 
katedry na Wawelu doczesre szczątki tos- 
t iuiciłeliiereu Wieszcza naszego .Tuljusza Sło­
wackiego. Przy tryumfalnym rydwanie tego 
Kióla-lźucba, wśród dźwięków Zygmunta i 
dzwonów kościoła N. Panny Marii, skupiła się 
w grodzie krakowskim cała Najja tniejsza 
Rzeczpospolita Polska — Jej Prezydent Igna­
cy Mościcki. Jfcj Marsz. Polski a prez Bady 
sniu. 2 Piłsudski. 1 w tej osobliwej chwili do­
kument niniejszy utwierdzony własnoręczne- 
mi Dodnisami, przekazujemy ku wiecznej rze­
czy pamięci".

Akt podpisali prz°dstawiciele władz pań­
stwowych i gmmnych, Kap;tuły. wojska, in- 
stytucyj bankowych, społecznych itd.

Celem dalszego zbierania podpisów, doku­
ment ten będzie wvłożonv w „Prałatówce" je­
szcze przez kilka dni Zsłaszać się należy mię­
dzy godz 10— 12 przed noł

O d e zw a  K o n r te iu  uczczenia 
A d a m a  Asn yka .

W driiu 2 sierpnia br. upłjoya 30 lat od 
zgonu Adama Asnyka, naiwiększego polskie­
go poety na schyłku zeszłego stulecia, wiel­
kiego iwórcy-myśliciela, niezrównanego mi­
strza formy poetyckiej o przebogatej skali wy­
razu artystycznego, ofiarnego patrjoty, człon­
ka Rządu narodowego w ostatniem powstaniu 
wygnańca i tułacza za rok 1863, założyciela 
Tow Szkoły Ludowej który do ostatka bu­
dził ducha odporu przeciwko „zwodniczej po­
tędze bezprawia", by „pokutmcz0 nie straciły 
tłumy ostatnich błysków narodowej dumy".

Aby oddać hołd Jego pamięci i przypomnieć 
go „Majestatowi Polski zmartwychwstałej" 
zawiązał się Komitet Uczezpnia Adama Asny­
ka, który postawił sobie na celu odsłon.ęcie 
w dniu rocznicowym w Tatrach tablicy pa­
miątkowej ku czci Poety w podzięce za jedną 
z pereł Jego twórczości: cykl liryków tatrzań­
skich.

Komitet postanowił nadto- ogłosić konkurs 
na rozprawę krytyczną o twórcy cyklu .Nad 
głębiami" wydać księgę zbiorową urządzić 
na jesieni br. szereg odczytów i akademij do 
różnych miastach Po’ ski, ogłosić pooularne 
wydanie Jego dzieł zorganizować wystawę 
joozostałyrh po wielkim po°cie pamiątek, by 
tą drogą przypomnieć dzisiejszemu społe­
czeństwu, a głównie młodzieży, twórczość

Z pobytu Prezydenta Rzpltej w Wilnie.
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Wieszcza, ukazać piękno Jego poetyckiej for­
my, czar i kryształową czystość Jego języka 
i głębie myśli —  a przez to dowieść, że Jego 
Naród nie jest „uczuciem skąpy", bo „nie po­
grzebał w zapemnienia grobie" Jego zasłu­
gi, —  a wiara Poety, iż „siew szlachetnych 
myśli nie ginie i nie przepadają natchnienia 
najczystsze" nie była płonna i że „nieśmier­
telna cząstka Jego ducha" w sercach pol­
skich pokoleń będzie żyła po wszystkie cza- 
sy.

Mając powyższe cele przed oczyma i uwa­
żając jak najszybsze ich urzeczywistnienie za 
nasz społeczny i narodowy obowiązek — 
zwracamy się niniejszem do wszystkich Ro­
daków, do wszystkich zrzeszeń, związków, 
towarzystw i instytucyj kulturalnych, zawo­
dowych, przemysłowych, handlowych, do 
wszystkich Rad miejskich, Wydziałów powia­
towych itd. z serdeczną prośbą i wezwaniem 
o przyjście Komitetowi z pomocą moralną, a 
przedewszystkiem materialną w formie choć­
by najskromniejszych ofiar i datków. Reda­
kcje zaś wszystkich pism polskich prosimy 
gorąco o otwarcie listy ofiar na cele Komi­
tetu.

Warszawa, w czerwcu 1927 r.
Komitet uczczenia Adama Asnyka: Ignacy 

Baliński, sen., prezes Warszawskiej Kasy Li­
terackiej (wiceprzew.), Antoni Beaupr*. red. 
„Czasu" (Kraków), Feliks Bruśnicki, rejent, 
del. Rady m. Kalisza, prof. Odo Bujwid (Kra­
ków), del. Rady m. Krakowa, Marjan Chmie­
lowiec, dyr. gimn. państw, im. Adama Asny- 
ak w Białej, dr Marjan Dąbrowski, poseł, red. 
„II. Kurj. Codz." (Kraków), Zdzisław Dębicki, 
prez. Syndykatu Dziennikarzy Warszawskich, 
dr Doroszewski, prof. Uniw. Lubelskiego, 
Aurelji Drogoszewski, prof. Woln. Wszechn. 
Polsk., dr Eug. Frankowski, prof. Uniw. Po­
znańskiego, prof. J. Grochmalicki, rektor Un. 
Fozn., Waeaiw Grubiński, prez. Zw. Autorów 
Dram., dr Bron. Gubrynowicz, prof. Un. War­
szawskiego, prof. dr Boi. Hryniewiecki, rektor 
Un. Warsz., Władysław Jabłoński, prez. m. 
st. Warszawy. Czesław Jankowski, prez. 
Syn. Dzień. Wil., Aleksander Janowski, prez. 
Polsk. Tow. Krajoznawczego, dr Juljusz Klei­
ner, prof. Uniw. Jana Kazim. we Lwowie, 
Józef Kołodziejczyk, sekr. Zarz. Pol. Tow. 
Krajozn., Michał Konopiński, red. „Nowej Re­
formy" (Kraków), Józef Kotarbiński, literat 
art. Teatru Nar., del. Zw. Art. Scen Polskich, 
dr Władysław Kozicki, prof. Un. Jana Kazim 
we Lwowie, Jan Lorentowicz, dyr. Teatru Na­
rodowego, proL Romuald Mańkowski, del. 
Tow. Naucz. Szkół Średn. i Wyższych, dr 
Leon Marchlewski, rektor Uniw. Jag., prof. 
Henryk Melcer, Mieczysław Michalski, prez. 
Rady m. Kalisza, Stanisław Miłaszewski, del. 
Tow Lit. i Dzień. Polsk., Andrzej Nowak, del. 
Zarządu Gł. Tow. Szkoły Lud. (zast. skarbni­
ka), Franciszek Nowicki, del. Akad. Koła Ka- 
liszan, dr Mieczysław Offmański, Ostap Ort- 
win, wice-prez. Zw. Zaw. Lit. Polsk. -we Lwo­
wie, Franciszek Pajerski, del. Zw. Podhalan, 
Alfons Parczewski, prof. Uniw. Stef. Batorego 
w Wilnie, dr Stanisław Pigoń, rektor Uniw. 
Stefana Batorego w Wilnie, Eugenjusz Pło- 
mieński, prof. gimn. państw w Katowicach, 
Leon Pomirowski, del. Zw. Zaw. Lit. Polsk., 
dr Edward Porębowicz, rektor Uniw. Jana Ka­
zimierza we Lwowie, Zenon Przesmycki (Mi- 
riam), prez. Straży Piśm. Polsk., dr Karol 
Rolle, prezydent m. Krakowa, inż. Jan Ezew- 
nicki, del. Warszawskiego Oddziału Polsk. 
Tow. Tatrzańskiego (skarbnik), Wacław Sie­
roszewski, Leopold Staff, prezes Tow. Litera­
tów i Dziennikarzy Polsk. (przew.), Konstanty 
Starosolski. kom. rządowy gm. ZakoDane, An­
drzej Strug, prof. Karol Stryjeński (Zakopa­
ne), Juljan Adolf Święcicki, literat, prez Zw. 
Weteranów powstań narodowych, Mieczysław 
Szarras, prez. m. Kalisza, Julja Dickstein- 
Wieleżyńska (wiceprzew.), Gustaw Wolff, del. 
Zw. Księgarzy Polskich, Henryk Wroński 
(sekr.),, Włodzimierz Wyganowski, sędzia 
Najw. Tryb. Adm., del. Tow. Wzaj. Pomocy b. 
wychowańców szkół kaliskich (wiceDrzew.), 
Jan Marjusz Zaruski, dr Marjan Zdziechowski 
prof. Uniw. Stefana Batorego, prez. Zw. Zaw. 
Literatów Polsk. w Wilnie, rada m. Lodzf, 
rada m. Poznania, Stow. chrześc.-narodowe 
nauczycielstwa szkół powszechnych, Związek 
zawód, nauczycielstwa szkół średn., Polski 
Związek nauczycielstwa szkół powszechnych.

Adres Komitetu: Warszawa, Marszałkow­
ska 117, m. 9, tel. 19-59.

Rachunek czekowy 84-94 w Banku Tow. 
Spółdzielczych, Warszawa. Jana 1.

Krwawa tragedja miłosna
w Warszawie.

KRONIKA.
Kraków, 4 lipca. 

Wyniki zjazdu kuratorów.
Wynikiem odbytego niedawno zjazdu kura­

torów będzie szereg zarządzeń, które Mnister- 
9two oświaty roześle w najbliższym czasie 
w formie okólników do poszczególnych okrę­
gów szkolnych. Zarządzenia te mają doty­
czyć w pierwszym rzędzie inspektorów szkol­
nych, wizytacji szkól, wychowania fizyczne­
go, praktyki dla kandydatów na nauczycieli 
i innych. Ponadto już na zjeździe przyjęto 
szereg tez, normujących dzisiejszą politykę 
państwa w stosunku do szkolnictwa mniejszo­
ściowego. Wśród postulatów, wysuwanyćh 
przez kuratorów, należy podkreślić przede- 
wszystkiem sprawę zbyt malej ilości wizytato­
rów' w szkołach. Istnieją wypadki, że jeden 
wizytator przypada na 35—40 gimnazjów. Mi­
nister przyrzekł poczynić odpowiednie kroki

Z Warszawy donoszą: W niedzielę o godzi-1 
nie 8 wieczór, w domu przy ulicy Długiej L. 8, 
zastrzelił pięcioma strzałami rewolwerowemi 
18-letnią Irenę Wingert, uczenicę 7 klasy gim­
nazjalnej, urzędnik egzekutorski Michał Soko­
łowski, a następnie pozbawił się życia.

w Min. skarbu, aby na przyszły rok budżeto­
wy uzyskać odpowiednią pozycję na powięk­
szenie etatów wizytatorskich.

Opieka nad umysłowo chorymi 
w Polsce.

Generalna Dyrekcja Zdrowia Ministerstwa 
Spraw Wewfiętrzny»eh przeprowadziła ankietę 
na temat stanu opieki nad umysłowo chorymi 
w Polsce.

A więc w całej Polsce zanotowano przeszło 
21 tysięcy umysłowo chorych. Z tej ilości oko­
ło 10.000 chorych znalazło przytułek w szpi­
talach, a reszta znajduje się poza nimi. Prze­
ciętnie jeden umysłowo chory przypadał na 
2.768 mieszkańców.

Z przeszło 12.000 chorych umysłowo, znaj­
dujących się poza szpitalami, około 10.000 to 
chorzy spokojni, a około 2.000 chorzy niespo­
kojni. W tej ilości' znajduje się przeszło 6.500 
mężczyzn chorych, przeszło 4.000 kobiet i prze­
szło 1.500 dzieci. Z chorych dzieci przeszło 
1.300 choruje spokojnie, reszta niespokojnie. 
Na 1000 mieszkańców, jak wykazują oblicze­
nia, przypada 0.6 chorych umysłowo dzieci.

Polska awjonetka.
Z Warszawy donoszą: W niedzielę po po­

łudniu odbyły się na lotnisku mokotowskiem 
próbne loty polskiego samolotu małej mocy,
zbudowanego według projektu studenta poli­
techniki warszawskiej, Jerzego Drzewieckiego.
Samolot pilotowany byt przez konstruktora; 
wzniósł się w- powietrze po krótkim starcie 
i dokonał zręcznie i wprawnie szeregu ewo- 
lucyj. W kilka minut później nastąpiła dru­
ga próba z pasażerem która odbyła się bez 
wypadku.

.Awjonetka p. Drzewieckiego, nazwrma 
„D 11", je st to mały jednopłatowiec o grobem 
skrzydle, profilu „Borel", canlilleyer. przy­
mocowany do dolnej części kadłuba i wzmoc­
niony dwoma zastrzałami. Powierzchnia wy­
nosi 13.5 m. kwadratowych, rozpiętość 9.60 
m., długość 5.90 m, sześciscylindiowy silnik 
„Anzoni" z gwiazdą, posiada mocy zaledwo 
45 HP i pozwala na rozwinięcie. szybki,<ści 
około 130 km. nn godzinę, oraz. osiągnięcie 
pułapu 3 tysiące m. Samolot waży 3 tys. kg.

Zaznaczyć należy, że p. Drzewiecki już 
przed rokiem skonstruował podobny samolot 
,,D. L.“ , jednak spalił się on przed wzniesieniem 
się. Nowa próba wypadła doskonale.

Zaliczki dla urzędników,
Z Warszawy donoszą:
Urzędnicy w dniu 1 lipca otrzymali okól­

nik ministra skarbu, upoważniający na czas 
letnich miesięcy: lipca, sierpnia i września 
do pobrania zaliczek w wysokości 10 procent 
uposażenia, wypłacanej za każdy miesiąc z 
osobna.

Zalicz1'! te potrącone zostaną następnie 
z pensji zapewnie w miesiącach jesiennych.

Antyangielski wybryk komu­
nistów.

Ze Lwowa donoszą:
Komuniści lwowscy zareagowali na zabój­

stwo Wojkowa na swój sposób. Poprzedniej 
nocy rzucili oni przez okno do mieszkania 
konsula angielskiego we Lwowie p. White- 
heada duży kamień, owinięty w kilkanaście 
ulotek, traktujących o zabójstwie posła Woj­
kowa. Policja wdrożyła śledztwo.

Katastrofa lotnicza.
Z Wilna donoszą:
W uroczystościach koronacyjnych brała u- 

dziat eskadra myśliwska 11 pułku lotniczego 
z Lidy. W drodze powrotnej, w chwili gdy 
eskadra znajdowała się nad Czarnym Borem, 
o 10 kim. od Wilna, w samolocie pilotowa­
nym przez por. Lubińskiego zaczął szwanko­
wać motor, skutkiem czego zaszła koniecz­
ność lądowania. Na rozmokłym terenie apa­
rat roztrzaskał się. Z katastrofy por. Lubiński 
wyszedł bez szwanku, natomiast mechanik 
Rzutkowski odniósł ciężkie rany. W yslane 
z Wilna pogotowie ratunkowe przewiozło go 
do szpitala okręgowego.

Katastrofa samochodowa 
koło Myilenic.

W niedzielę kolo godz. 10 rano na drodze 
J, między Kalwarją a Myślenicami nastąpiła 
katastrofa samochodowa. Dorożka samochodo­
wa, wioząca oprócz szofera, dwie kobiety 
i dwóch mężczyzn, zapragnęła wyminąć auto, 
jadące drogą zakopiańską do Szczawnicy i ja­
dąc szybko, w momencie wymijania zaha­
czyła o autobus, poczem zatrzymała się 
gwałtownie- Skutkiem tego osoby siedzące 
w dorożce, wyleciały z niej na drogę, przy- 
czem szofer, podobno nazoviskiem Ciołek, 
zginął na miejscu, doznając pęknięcia czaszki, 
i zgniecenia klatki piersiowej, a wszyscy ja­
dący w dorożce ulegli ciężkim poranieniom. 
Są to pp.: Sadzikowska, Pieironiówua, Bartę!

Powodem zabójstwa i samobójstwa było od­
rzucenie starań Sokołowskiego o rękę Winger- 
tówny. Tragedja wywołała wśród publiczności 
wielkie wrażenie. Do późnej nocy tłoczył się 
tłum przy domu, w którym tragedja miała 
miejsce.

i Sadzikowski, wszyscy z Krakowa. Najciężej 
zraniona została p. Sadzikowska która doznała 
pęknięcia podstawy czaszki.

Pasażerowie autobusu wyszli cało.
Pierwszej pomocy udzielił rannym lekarz 

krakowski, dr. Hladij, który przypadkowo 
przejeżdżał tamtędy samochodom. Następnie 
rannych przewieziono do Myślenic, a zwłoki 
szofera złożono w kostnicy jawornickiej.

Na miejsce katastrofy wyjechała komisja 
sądowo-lekarska z Myślenic.

 o§o----------
PREZES SĄDU APELACYJNEGO WŁADYSŁAW 

WOLTER A-ozpoeząl kilkutygodniowy urlop, na 
czas którego kierownictwo Sądu Apelacyjnego ob­
jął wiceprezes tego sądu Mieczysław Turowicz.

P. FR. LEDÓCHOWSKI — KRÓLEM KURKO­
WYM. W ozoruj po południu rozpoczęło się na 
strzelnicy przy ul. Lubicz w Krakowie królew­
skie strzelania do kura w obecności przedstawi­
cieli władz. Ostatnie szczątki kura zestrzelił 
p. Franciszek Ledóchowski, a najlepsze przed nim 
strzały oddali pp. radca Bolesław Szarski i inż. 
Zygmunt W asyliszyn, wobec czego p. Ledóchow- 
ski został obwołany królem na rok bieżący, 
p. Szarski pierwszym marszałkiem, a p. W asyli- 
szyn drugim. Obwela,nie p. Ledóchowskiego kró­
lem kurkowym obwieścił prezes Towarzystwa 
Strzeleckiego, wiceprez. m. Krakowa Dr Schneider, 
co licznie zebrana brać ‘ strzelecka przyjęła długo 
niemilknącemu okrzykami i oklaskami. O godz. 
8 wieczorem odbyła się uczta, do któreg zasiadło 
kilkadziesiąt osób.

Na skutek telefonicznego polecenia wojewody 
Darowskiego, bawiącego obecnie w  Warszawie, sta­
rosta Stańkowski złożył p. Ledóehowskiemu ser­
deczne życzenia od wojewodv.

NOWE CENY CHLEBA. W  sobotę odbyło się 
posiedzenie komisji do badania cen pod przewod­
nictwem wicepr. Dra Wielgusa, przy udziale re­
prezentanta województwa oraz przedstawicieli pro­
ducentów i konsumentów, w sprawie obniżenia 
cen cldeba. Po wysłuchaniu opinji komisji, pre­
zydium miasta ustanowiło następujące ceny cble- 
ba począwszy od poniedziałku: 1 kg. chleba ży­
tniego jasnego 69 gr„ ciemnego 55 gr. Ceny pieczy­
wa białego pozostają niezmienione.

EMERYCI DO DKIS DNIA NIE OTRZYMALI 
PENSYJ. Z kół emerytów państwowych dochodzą 
nas skargi, że emeryci ci do dnia dzisiejszego nie 
otTzymali swej* pensji miesięcznej. W inę ponosi 
tu albo Iziba skarbowa we Lwowie, albo P. K. O. 
w Warszawie. Sprawą tą winien zaiinleresować 
się rząd, gdyż nie wolno spażniać się z wypłaca­
niem poborów.

ARESZTOWANIA. Policja krakowska areszto­
wała Michała Koniecznego (lat 23), zamieszkałe­
go przy ul. Różanej, za usiłowaną kradzież kie­
szonkową. Marszałka Józefa (lat 19) i Stanisławę 
Kędzielawę (lat 89) za kradzież sienników z Bur­
sy młodzieży rękodzielniczej przy ul. Krupniczej, 
Piotra Ktysza (Jat 22) za usiłowaną kradzież 
ubratma i narzędzi budowlanych z mieszkania 
stróża przy budowie domu przy ul. Juljusza I,ea. 
Michała Parciaka (Jat 20), który w czasie zaba­
wy weselnej przy ul. Gromadzkiej, poranił że­
lazkiem Tadeusza i Stanisława Komorowskich.

KOSZTOWNA DRZEMKA. Michał Szklarczyk, 
zamieszkały przy ul. Topolowej 30, zgłosił na po­
licji, że gdy wczorajszej nocy zdrzemnął się na 
plantach, skradziono mu poTtfel z kwotą 60 zł.

KRADZIEŻ ROWERU. Koezwara Adolf zgłosił na 
policji że skradziono mu rower, który pozostawił 
chwilowo na chodniku przy ul. Lubicz.

OFIARY NOŻOWCÓW. Niejaki Michał Bednar­
ski, dozorca domu, zamieszkały pnzy ul. Stolar­
skiej 13, poraniony został nożem w głowę przez 
nieznanych osobników. Również nieznajni spraw­
cy  poranili nożami niejakiego Andrzeja Sudora, 
w chwili gdy ten przechodzi! ulicą Wiejską. — 
Rannych opatrzyło Pogotowie.

 O -----
MIECZYSŁAW MUNZ, z:nany pianista, który o- 

sfatnio, po ukończeniu tournee koncertowego, ba­
wił w Paryżu, przybył do Krakowa.

_  i i -----
SFEHT GOSPODARCZE n a w ią z a ły  ś r is ły  k o n ta k t  

z r e d a k c ją  K sią iri A d r e s o w e j  P o lsk i d la  H a n d lu , P rz e  
m y stu . R z e m io s ł  i R o ln ic tw a , w y d a w n ic t w o  T o w a r z y ­
s tw a  H e k ln m y  M ię d z y n a r o d o w e j  je n .  r e p r .  R u d o lf  
M osse . ś w ia d c z y  to  d o b i tn i*  o  z a in te r e s o w a n iu  s ię  tą  
ze  w s z e e h m ia r  p o ż y te c z n ą  K s ię g ą  o r a z  o  d o b r z e  z r o ­
z u m ia n y m  w ła s n y m  in te re s ie . K s ię g a  A d r e s o w a  b o ­
w ie m . d o s to s o w a n a  d o  p o t r z e b  ż y c ia  c o d z ie n n e g o  — 
to  n a jk r ó t s z a  d r o g a  d o s ta w cy  d o  k o n su m e n ta . _ .Tak 
s ię  d o w ia d u je m y  w o je w ó d z t w o  k r a k o w s k ie  w  n a jb l iż ­
s z y c h  ju ż  t y g o d n ia c h  o d d a n e  z o s t a ło  d o  d ru k u . R a ­
d z im y  w ię c  s fe r o m  h a n d lo w y m  i p r z e m y s ło w y m , b y  
w  p o r ę  s k o m u n ik o w a ły  s ię  z r e d a k c ją ,  M a r s z o w a , — 
M a r s z a łk o w s k a  124 w z g lę d n ie  z  o d d z ia łe m  w  K r a k o ­
w ie , Z y b l ik ie w ic z a  lii, c e lc tn  o d p o w ie d n ie g o  u m ie s zcz ę  
n ia  a d re su  p o d  o d n o ś n ą  b ra n ż ą . 818

Z  Kralu i  ze świala.
ROCZNICA NARODOWEGO ŚWIĘTA AMERY­

KAŃSKIEGO, jak nam z W arszawy telefonują, 
bedzie obchodzona w poniedziałek w Warszawie.

ZAMKNIĘCIE MIĘDZYNAR. WYSTAWY SANI- 
TARNO-HYGIENICZNEJ W  WARSZAWIE. W czo­
raj w południe odbyło się w Warszawie uroczyste 
zakończenie Międzynarodowej W ystawy Sanitarno- 
hygienioznej. Przy tej sposobności odbyło się roz­
danie nagród wystawcom. Zamknięcie wystawy 
nastąpiło wieczór. W czorajszy dzień wykazał bar­
dzo wielka frekwencje zwiedzających.

POGRZEB SP. KAZIMIERY NIEWIAROWSKIEJ. 
Z W arszawy telefonują nam: Trzy udziale ogrom­
nych tłumów publiczności odbyła się wczoraj eks- 
portacja zwłok Kazimiery Niewiarowskiej z dwor­
ca głównego do dolnego kościoła św. Krzyża. Po­
grzeb na cmentarz powązkowski odbędzie się we 
wtorek o godz. II pizedpol. Przy wnoszeniu tru­
mny do kościoła św. Krzyża fale ludzkie nie mo­
gły się pomieścić w podziemiach i zatarasowały 
zupełnie ulicę.

ZE STATYSTYKI SAMOBÓJSTW W  WARSZA- 
WIE. Wedle wykazów policji warszawskiej i po­
gotowia ratunkowego, w czerwcu targnęły się na 
życie 133 osoby, z których 23 z wynikiem śmier­
telnym. W  porównaniu z majem liczba desperatów 
zwiększyła sio o 12 osób

ZAWALENIE SIĘ DOMU W  WARSZAWIE, 
i W niedzielę kolo godz. 10 wieczór przy ul. Ma- 

rymonckiej 26 zawaliła się część domu. Wskutek 
katastrofy zostały zniszczone trzy mieszkania na 
t piętrze, jedno na parterze oraz dwa sklepy. Za- 

j  znaczyć należy, że w Warszawie jest pod-obno 
około 200 domów walących się, które mają byC 

i usuniete. W czorajszy pierwszy bv! ostrzeżeniem.
DYREKTURA TEATRÓW LWOWSKICH. W  so­

botę na posiedzeniu rady miejskiej we Lwowie 
rozstrzygnięto wreszcie sprawę teatralną. Po dłu­
giej i namiętnej dyskusji, w której zwolennicy 
dzierżawy ścierali się ostro z zwolennikami dy- 
rektury teatru, kolo g. 1 w nocy przyjęto wniosek 
o oddanie dyrektury teatrów na 3 lata p. Teofilo­
wi Trzcińskiemu. Wniosek o reasumpcję uchwaty 
o wydzierżawieniu teatrów przyjęto 33 glosami 
przeciw 22, poozem znaczna większością głosów 
przyjęto wniosek o oddanie kierownictwa nad tea­
trami miejskiemi p. Teofilowi Trzcińskiemu na 
3 lata, z tern, że w razie niepowodzenia, Rada 
m. be.z podania powodów, będzie mu mogła w cią­
gu 1 roku wypowiedzieć 3 miesiące naprzód.

WYROK ŚMIERCI NA POLAKA W  MIŃSKU.
Z Moskwy donosi Tass: Sąd okręgowy w Mińsku 
rozpatrywał sprawę 9 osób oskarżonych o w y­
wiad na rzecz Piolski. Główny oskarżony Józef 
Swicki skazany został na rozstrzelanie, sześć osób 
na różne terminy więzienia, dwóch uniewinniono.

ŻABŁą KANE SAMOLOTi  POLSKIE INTERNO- 
WANE W  MIŃSKU. Z Mińska donoszą, iż 30 ub. 
m. wieczorem nad miastem ukazały się dwa pol­
skie samoloty wojskowe, które wylądowały na m iń­
skim aerodromie. Lotnicy: por. Janiszewski i cho­
rąży Szurley oświadczyli, że wystartowali w W ar­
szawie do W ilna na spotkanie Ghamberlina, lecz 
z powodu burzy zbłądzili. Lotnicy zostali inter­
nowani.

Z  s a l i  § q d o i v e ) .
Proces gen. Żymirskiego.

Warszawa, 4 lipca.
Na dziś godz. 9 rano w sądzie wojskowym 

wyznaczono rozpoczęcie rozprawy przeciwko 
gen. brygady Michałowi Zymirskiemn, odpo­
wiadającemu z aresztu, oraz podpulkowniko 
w i Michałowi Buigiełl-Mączyńskiemu, odpo­
wiadającemu z wolnej stopy.

Gen. Jłymirski oskarżony jest z artykułu 
578 cz. II k. k., a ppulk. Burgiell z art. 636 
cz. II. k. k.

Oskarżenie popiera imieniem urzędu pro­
kuratorskiego podpułk. korp. sądu. Rumiński, 
obronę w imieniu gen. Żymirskiego wnosi 
adw. Szurlej.

Skład sądu orzekającego stanowią, przewo­
dniczący gen. bryg. Bronisław Sikorski, sę­
dzia najw. sadu wojskowego oraz jako ase­
sorzy gen. Wróblewski, dowódca DOK V w 
Krakowie, gen, Thommee, dowódca dywizji 
w Bydgoszczy, gen. Borowski, przedstawiciel 
Polski w Radzie Portu w Gdańsku, gen. To- 
karzewski-Karasiewicz, szef biura personal­
nego min. spraw wojsk., a jako zastępca gen. 
bryg. Olszyna-Wilczyński z Korpusu Ochro­
ny Pogranicza.

Wejście na rozprawę jest dostępne jedy­
nie za biletami.

Gen. Źymirski oskarżony jest w pierw­
szym rzędzie jako zastępca szefa administra­
cji armji, że nadużył świadomie swego stano­
wiska służbowego na szkodę interesów 
państwa przez powierzenie w dniu 25 wrześ­
nia 1924 r. firmie „Protekta" zamówienia na 
dostawę 100.000 sztuk masek przeciwgazo­
wych po cenie 24.80 zł. w złocie (4.75 dolara) 
wiedząc o tern, że cena tych masek nie po­
winna przekraczać 16—25 zł. równych 3.10 
dolara, a zatem z wiedzą o tem, że cena 
przezeń akceptowana jest o 1 i pól dolara 
wyższa od najwyższej ceny rynkowej w kraju 
i zagranica, przez co narazi! skarb państwa 
na stratę 150.000 dolarów.

W dalszym ciągu gen. Żymirski, forylując 
firmę „Protekta", której twórcą był poseł Po­
piel, wydał tej firmie zaliczki w kwocie 
806.250 złotych, do czego nie miał prawa, 

[ponieważ „Protekta" w owym czasie nie po- 
I siadała ani fabryki, ani żadnych urządzeń do 
wyrobu masek przeciwgazowych, przez co na­
raził skarb państwa na stratę 48.756 zł., po­
nieważ zaliczki le były nieprocentowane 
przez cały rok. Już w 1925 r. w czerwcu gen. 
Żymirski jeszcze przed dostarczeniem pierw­
szej partji masek udzieli! firmie „rrotekta" 
dalszych zaliczek, podnosząc ogólną ich kwo­
tę do sumy zł. 1.237.500, c h o c i a ż  sama firma 
żądała, zresztą bezprawnie, tylko sumy zł. 
1, 100 .000 .

Tych czynów miał dokonać gen. Żymirski 
za świadczenia ze strony wspólników firmy 
„Protekta".

Wreszcie gen. Żymirski pozostaje pod za­
rzutem bezprawnych i szkodliwych dla skar­
bu państwa działań przy dostawie 4 agrega­
tów pras hydraulicznych do tłoczenia poci­
sków ciężkich kalibrów przez firmę „E. Bre- 
da“ , oraz takichże bezprawnych czynów przy 
powierzaniu dostawy gaśnic przeciwpożaro­
wych firmie „dr Zieliński".

Ppulk. Burgiell-Mączyński oskarżony jest o 
to, że współdziałał przy nieprawnych czyn­
nościach w czasie powierzania dostawy gaś­
nic firmie „dr Zieliński".

Do rozprawy, która potrwa 3— ł  tygodni, 
powołano około' 100 świadków, między inny­
mi b. premjera gi-n. Władysława Sikorskie­
go.
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OPEkA KaTCWIDKa, rad z w , czaj entuzja­
stycznie przyjmowana przez krakowską publi­
czność na trzech pierwszych przedstawieniach, 
odegra dz,ś tj. w  poniedziałek, 4 Pm. ,,.Lakme“ , 
operę w 3 aktach L. Delibesa, jutro zaś tj. we 
wtorek, 5 bm. „Niziny", operę w 3 aktach 
E d ‘Alberta. Obie te opery cieszyć się będą —  
jaic wnusie można ze sprzedaży biletów — 
nie mniejszem powodzeniem, niz dotychczas 
odegrane opery.

 0------
REPERTUAR OPERY KATOWICKIEJ 

w Teatrze nuejsoim im, J. Sliwackiepa.
Poniedziałek: „Lakme".
Wtorek: „Niziny".

W iedeń . (517.2) Godz. 36.15: K on cert ; god s . 20,05: G o­
dzina poetów  a u str ia ck ich ; godz. 21.05: W i.oczór m u: 
syk i fttow inńskiej.

P raga  (348.9) i B rno. (441.2) Godz. 19: Transm isja  
z teatru : Sm etana ..Pocałunek**.

BUSTER  
U E M 1

W S Z Y S T K I C H  m i r

Co dzisiaj grają w  kinach?
„Dom warktón ‘ (Lu i Cha-uty).
„Car Mikołaj II" i „Slub o północy” . 
„Buster Keaton wszystkich bije". 
„Lord-manaradża-apasz i kom.

Bagatela:
.Nowości 
P.om ień:
Renu'.a.

vPaiac“ .
Sztuka „Agonja dusz" (Wemei Kraus). 
Uciecha: „ K o c h a n k a "  (Harry Liedtke, Edela 

Croy, Jan Junkerman i I Heiaemu ).
'Wanda: „Jej królestwo'1 (C. Griffithj. 
■Warszawa: „Don Juan mimo woli" i „Człowiek 

w  masce".

P r o g r a m  s io c ^ i r o o jo io n lc z n g c !!;
tait pon lodzla lelt 4 llp c s  1937 r.

K rak ów  (422). U. 18— 19- T ran am -d n  t  W arm a w y ; 
c o  - la—19.lu; itoz iua ltośei; » o d z . 19.-3—11.34: Odczyt
p . t. „ o t jto r y c z u . i eg .«u orIicz ,.e  o J g a d y -ta u ie  irty 
i i i " ,  w y g i. p ro l . l r e s l e r  gudz 19.3j—20; O dczyt 
Pud ty t .: O t i w .  ri. u ryzn u e", w yg i. p. Ja lu  Ku
rek , red ak tor; god r 2“ —20 30- P rzerw a, ew entu lale 
k o  m ik u ty ; god z . 20.80: T ransi ś ja  ; W a r .z a .y .  
r  V. arszaw a W ill) . Uoc. .  12: K om un ik at lutnkezo-
ń ie feoro lu g lcz fly , koihan ik aty  „ P .  1 . T  godz, 15 
K om u n ik at gobp od acczy  i m eteoro log iczn y , nad pro ­
gram  g jd z . 1. 2e—17.45: O dczyt n. t. „K o b o ty  tuczne 
c a  kursach  w a k a cy jn y ch "  .  u . i J n  „P e d a g o g ik a  i 
w y ch o w a n ie ", w yg i. MichtU W ó jtó w ; goda ta— ig
N adprogram  1 k om u n ik a ty ; godz. 18. T ran sm isja  pin 
z y z i  tar jczuuj z k aw iarn i .( la s t iu u o m ja " ; godz . la­
lo . 20: l iu z m a .lo ś c i; ;odz. 19.20—12.35: K  im uuikaty
„ P .  A . T .“ , 19.32 20: * -t»  le k c ja  kuraa e irm entaru* 
g o  języ k a  fra n cu sk ieg o , lek tor p ro f. L u c le r  Koqni 
g a y .  uuu. 20—2S.15: .< m unikat .-o lu toz- i  -Hz. 20.9
K o n c c ft  w ieczorn y  k am era ln y . W y k o n a w cy : A dela  
C om te-W llg ock a  (ćp iew ), Leup D w orakow rki (iskrz.). 
B r o n i" ' iw F ed yszyn  ft  ..oncz.J, B enedykt G órecki 
( fg m i Ta ' buoz O ciile - i t l  (skrz.), S ew eryn  S o leck o , 
w ski (o b ó j)  1 Peodor Zalew ski ( fo r t .) ; g o  Iz. 22- K o- 
m unikat lo t ..te/. - n .o teoro iog iczn y .^ syg n a l czasu , nad 
p rogram  1 kom unikaty  ,.P . A. T .'\

Poznań. ;270) Godz. ’ 3.30: K o  ert o r f t o s t r -  w o j 
S jo w c i •’ U erw n  o kodz. 14.00 kom unikat g ie l- 
dc we god.. 17.„V K on cert lustruniCiitaliio o
k a l -y .  godz 18.33—I8.0O: N adp rogram ; godz . 18 J— 
1 15: O Jezyt cy k ln  odczytów  7 C. U ; goJ z . 1 .15— 
la 35: K om u n ik aty  gosp od a rcze ; gudz. 1! .35—20: Od 
c z j  p. t. ,,1’ o isa ie  p tyw y kultura ln i w C zecbosio  
w c j i " ,  wy«rl red a k tor J a ro ch o w ss f: godz . 20— 
20.30, Przerw  1, w zgl. lo m u n ik a t y  godz 10.31—32.13: 
T ru n .n n e ja  z W arszaw y.

B erlin  (483.9 1 ‘.CO,. O r .8 0 : K onc rti god z . 10 , Od 
I ,  K u ern b crg era  tio A . A . P o lg a ra "  — 50 lat s ityry 
w 1pdeńskiej

F ra n k fu r , (428.f G od - 16.30: W y ją tk i Z op er  w ło ­
sk ich : godz. 2u.l5: M n zysa  kam eralna.

S tu ttgart. (379.7) Godz 16.15: K on cert: goaz. 2013: 
K  ncert o rk ie s try  sym fon iczn e j, następnie rozm ai 
3081 i.

'4 ledeń (517 2) Godz. 10.15: K o n ce rt : god z  20.05: 
fra g m e n ty  z ope M ozarta.

P ra ga . (348.9) Godz. 17: K on ce rt  ork , w o jsk .) goda 
20 K on cert.

n 1 w torek  5 lip ca  1927 r.
K rak ów . (42°) Godz. 17.15—18.35 ,’ ran sn d sja  z 1. -r- 

» t w r -  godz. 18.85—19: KoziiidltoUci; gi dz. '19—19.25: 
'Jdczyt po .! tyt. „P rn w le  o d cz y t : Jadziem y na wa- 
k a o je !"  w ygi. p. Z. G lióska-5  s ch o w a : godz . 19.80- 
19.55: O Iczyl pod  tyt. „G port ps: :hoza sp or tow a ", 
w y g i. <lr. B .  nku liow ski; goi! . iu- 20.30: P rzerw a, 
es  jntnuinla  k o m n n isa ty ' godz. 20.988 K on oert po 
tw ęcon y  stoi ym  t: ie o m  [ 'a r y m  pioaenkom . W y k o  
nnw cy: 'r . A ilam  tlrn iann  (sUrz.). p. St. A b lu m ow lcz  
M eyerow a  (ak irnp.l, p. 3 a r ja  Mlw :iu (óp lcw ), p 
M iri k O nyszkiew iczow i! ikom n.i p. T om asz C holew a 
(fle t) ; godz. 22: T ra n sm is ja  z W arszaw y.

W arszi wa (1111 3on . 12: K om un ik at lo tn lczo -m e 
H corolog iczpy : godz. l f  I(om unikal g osp od a rczy  i 
m eteoro log iczn y : godz. 16 35—17: Odnzyt n. t. „O  zd o l­
nościach  o r ie n ta cy jn y ch  m rów ek " dz alu „ I  r z y r o . 
ij naw stw o '. w y g i. d r. J in D em bow ski; god z . 17— 
17.15: Nnc progrw n i k om u n ik a ty : godz, 17.,5: Kun- 
«ert p op o łu d n iow y  w w y i imani' o rk ies try  dom rzy- 
stńw pod d y r ck c ih  B azy leg o  Z u b rzy c ) I g o : godz. 
18.25—18.55: Ii ozm aitośct: goa z  18.55—19 10- K om u n i­
katy P. A . T g  gudz. 19.10—19.5.i; O dezct p. t, ,Przt- 
glnd p o lity k i m iędzy im rodow ej zs nuos czerw ieo ", 
w y g i dr. Jan G rzy -n rla  Gral n.wicclti; r o d z . 19.35—20: 
O u czyt p . t. „Gop> j K ru szw ica "  -  cy k lu  „N a jc ie ­
kaw sze szlaki w y cieczk ow e  ' P o ls ce "  w y g ło s i Ar, 
Danwsz Fluszi rctv 1; godz. 20—20.15: K om unikat r o l ­
n ic z y ; gudz 20.30: T ra n sm is ja  z K r a s o w a ; godz. 20: 
K om u n ik at lotnieZiO-m eteorologlezny, sy g n a ł czasu, 
na iprogram  i kom unikaty P  A . T  godz.. 22.80—23.30: 
fra n sm le ja  m uzyk i ti rieczncj z restauroc.1l „R v d z ‘ ‘ .

P ozna (270' Godz. 14: K om w n ik aty g ie łd ow e ; godz, 
17.J, -18.35: Traiisrn isja  koncert z V7n r„za w y ; „ „d z . 
, c - r , _ i 8 1: N adprogram  w y g ło s i p. I r .  R y li . u rtysta  
lou trn  p o lsn ie g o ; g o d z . 18.50—19.1. P rzeg lod  rzeczy 
e lck a -rych  z ca łe g o  ńwint w y g łos i p. M . M elina : 
giulz. 1°.15—19.35: K om tinikntgy gospodai-ezo; godz,
19.35—2u: O dczyt p. t. „P rz y s z ło ś ć  lo tn ic tw a " w yg) 
m jr . P n icw sid ; gi Iz. 20—20,15: K om un ik at L. »). P 
P godz . 20.13 22.13: K on cert m ” zvk i leKkleJ 1 p io ­
senek. U dział b io rą : O rk iestrą  57 p. p. ro d  intutą 
kapelm istrza  p  J arosław a  V ore!a , p- K n !es*yn a -P o . 
nhońskr (m ezzosopran). 1 - Z ygm u n t K u lczy ń sk i (te­
llu r' W p ro g ra m ie : W a lce  kujaw iuK k m azury , sere­
n a d y  rom ense, p iosen ki 1 a r ie  rodz. 22.3“ - 24. T rans- 
m is je  m uzyki te-ieczu ej 2 „P a la i i  R o y a l"

B erlin . (-‘ 83.9) Godz. 17: K on cert god z . 20.80: K on - 
nert o rk ies try .

F rank fu rt (42* 6) Godz. 16.30- M n zj taneczna : 
t p r 20.15: K o n c c r ' k w a rtetu ; godz. 21.15: P ieśn i 
szw ajcarsk ie , nastepui ) o tw o ry  M cndtlasohna.

iu y m . { ‘ !9) Godz. 17.45: Ł o n ce r t  z k a w ia rn i; godz. 
k—10; J u z y iia  lekka,

N ow y członek Akademii franc.
Fotel aka-deniicki, opróżniony prz.e.8 śmierć 

Anatola France‘a, zajął poeta Paul Valćry.
Akademja francuska przyjęła nowego „nie­

śmiertelnego" z tradycyjnym ceremonjałem, 
a sam nowowybrany wygłosił, jak każe oby ■ 
czaj, mowę na cześć swojego poprzednika, 
w  której odparł wszelkie złośliwe interpretacje 
dzieł i życia France‘a, nakreślił zasadnicze ry­
sy jego genjuszu, a nadewszystko sławił jego 
wierność ducnowi klasycznemu, którego był 
tn ostatnim wielkim rzecznikiem. Odpowiedź 
na mowę VaIery‘ego wygłosił słynny historyk, 
Gabrjel Hanotaux, którego założeniem byio 
wykazanie, na czem polega główna zasługa 
nowo obranego akademika, podkreślił więc na 
dewszystko jasnosć i przejrzystość myśli Va- 
lery‘ego, czyniącą zeń krynicę dostępna dla 
wszystkich wielbicieli szczerej poezji, a nadto 
.przeprowadził paralelę między mm a Francem,

zaznaczając, że obydwaj byli humanistami 
w najszerszem pojęciu tego określenia. Obie 
mowy przyjęte były z entuzjazmem przez nie­
zmiernie liczne audytorjum. ktor9 uznało, 
zwłaszcza przemówienie Pawła Valery za łe- 
dno z najpiękniejszych, najdoskonalszych 
w treści, układzie i formie, jakie wygłoszo­
ne zostały Kedykolwek w Akademji. Szczegól­
nie wzruszającym momentem tej mowv było 
podziękowanie dla Rene Boylesve, kióry z po­
śród całego grona akademików najwięcej go 
zachęcał do przedstawienia kandydatury. Oj­
cami chrzestnymi, którzy wprowadzili Vale- 
ry ‘ego do Aka-aemji, byli: ambasador Jules
Cambou i Henry Regnier, jeden z najstarszych 
towarzyszy nowego akademika w dziedzinie 
poezji. Triumf niemały, co już jest s z c z e b ­
lem czysto paryskim, odniósł też niezmiern e 
wytworny strój okolicznościowy, specjalna 
kreowany i przygotowany dla Pawła Valery 
przez jednego z arcyirrstrzów kunsztu krawie­
ckiego Żaden z dzienników paryskich rozpi­
sujących 1 się o uroczystości mianowania n o ­
wego członka Akademji. szczegółu tego nie 
pominął.

,7 !#■ '..uru,Trv. , -  ~ ,v -T-. -7.v

Z e  siBoi-tfua.
P o g o ń — J b l r ^ e n k a  3 : 2  ( 0 : 2 ) .

Zawody wczorajsze miały naogół przebieg 
ciekawy, jednakże pozostawiły po sobie na 
publiczności wrażeme niesmaku, spowodo­
wane ciąglemi awanturami na boisku i wśród 
publiczności, zawinionemi bezpośrednio przez 
sędziego, który swujemi fatalnemi rozstrzy­
gnięciami wprowadził zarówno graczy i jak 
i publiczność w stan podnieceń’ a.

Przebieg gry do pauzy zapowiadał nowa 
sensacyjną lipową niespodzianką, —  tj. po­
rażkę mistrzowskiej drnżyny Pofjonn Po krót 
kim okresie początkowym przewagi Lwo- 
wiaków, przychodzą bowiem do głosu miej­
scowi. Krnmnolz znajduj* się w dogodnej *y 
tnacji pod bramką i dobijając ćwnkrotnia 
piłką uzyskuje pierwszy punkt. Wkrótce po 
tem z kornera przeciw Pogoni nzwakuje le «o - 
skrzydluwy Jutrzenki, B armii nr zig drngą 
bramką. Biało-czarni zaczynają teraz przy­
gniatać Lwowiaków, a podniceni uzyskantmi 
bramkami, stają się naprawdę niebezpieczni 
tak, że można oczeKiwać ich zwycięstwa. —  
Tymczasem jednak następuje pierwsze poważ 
niejsze zajście ■ sqdidtł. Początkowo arb i iCT 
ów, uznaie rzekomo zdobytą przez Pogoń 
bramkę czego jednak nawet najbliżej bramki 
znajdujący się nie mogli stanowczo stwier­
dzić, później zaś na skutek protestu publicz­
ności, oraz gra< zy rozstrzygnięcie swoje od­
wołuje, dyskredytując się tem ostatecznie w 
oczach wszystkich.

W drugiej połowie gry goście grają z wia­
trem i ulewrym deszczem który tymczasrm 
zaczął padać i przygniatają Jutrzenkę. Już 
w początkowych minutach strzela Kuuhar 
zblis^a, bramkarz odbija niepewnie śliską 
piłkfe która Kuhcat dobija, zdobywając pierw­
szy punkt dla swoich barw W kilaknaście 
minut później, sędzia dyktuje za wątpliwy 
faul jednego z graczy, rzut Karny dla Pogoni, 
wywołując przez to prawdziwa Lurzę na boi­
sku i wśród publiczności, która już do końca 
zawodów nie szczędzi arbitrowi „sympatycz­
nych epitetów" bałsch egzekwuje karnego, 
przyczem piłka odbija sie od rąk bramkarza 
i wpada w siatkę. Zwycięstwo zdobywa nie­
bawem E nchar, bliskim strzałem po centrze 
Śzaoakiewicza.

Drużyna lwowska, od której oczekiwano po­
kazowej gry, 7-awiodła. Grała ona przede- 
wszystkiem zbyt wolno, technicznie przecięt­
nie. zaś zupełnie słabo kombinacyjnie, zwlasz 
cza linja pomocy, a po części i obrona oraz 
rezerwowy bramkarz Sobociński byli niepew­
ni. Najlepsza środkowa trójka napęd ■ El Ju­
trzenki dobry bramkarz Elsner, Balsam w 
obronie, Gruenberg, Steigler i Knmiholz. —  
„W yśmienitym" sędzią był p. Langłorth z 
Katowic. ~  ~U ------

Wyniki zawodów miejscowych.
Po-nórze— Olszn 1:1 (1:0) mistrz I. Ligi 

okr Z Podgórza, wyróżnili się- Utfinow3ki w 
bramce, Sciborowiski I, Brożek, Nowak i Ko­
sek w ataku. W Olszy dobrze grali obaj ob’ 'ń- 
cy, D uin ial Górecki w pomocy.

Krowodrza Lobzowiank ■ 2:2 (1:1).
dnj&r- Amatorzy 2:1 (2:1).

Wyniki zawodów krajowych.
Toru*. I. P. C. — T. Ł  S. 3 1  (0:1). Naogół 

przewaga I. F C., Toruńczycy jednak prowa 
dzą do 75-tej minuty przez Herbstreicha Pod 
koniec- gry dwie bramki strzela Geisler, jedną 
Josohke Sędzia p. Szyba.

Łódź. I ,  L  S. —  Legia 3:1 (2:0). Zasłużone 
zwycięstwo Ł. K. S., dla którego bramiki zdo­
bywają Lange (dwiel i Durka. Dla Legji ho­
norowy punkt zdobywa głową Łańko,

Tumów. Tamowa —  B. B. S. V. 4 : 2  
(1:2). Gra prowadzona z obu stron z wiel­
ką ambicją, do przerwy nieznaczna przewaga 
B. B. S. V., po pańcie bozw*ględun przewaga 
Tamovii, d.a której bramki zdobywają Jachi- 
mek, Smoczek (2) i Niedzielski. Sędzia p. Rut- 
kuwski b. dobry. Publiczności duzo.

Chrzanów. Śokćł (Chrzanów) —  Korona 
(Kra tów) « :2  (2:1). Mistrzostwo pierwszej Ligi.

Katowice. 71 p. p. Król. Buta — 73 p. p. 
Katowice 3:2 (1:0). Zawody o mistrzostwo 23 
dy wizji.

lamowakłb Góry. I. K S. 'Tam . Góry) — 
JbJua- 'Siemianowicę) Si2 (1:1L

Lr,, łąit <&r ■&/. -

Świętochłowice. K. S. Śląsk (Swiętochłowi- 
czanie) —  Słowian !'fluch) 8:1 (3:i). Zawody 
o mistrzostwo Ligi okręgowej.

Siemianowice, 07 Siemianowice — Diana 
(Katowice) 2:0 (2 :0).

Zalęże. Załęże 06 —  Pogoń (Katowice) 4:2 
(3:1). Pogoń bez wojskowych-

Król huta. A. K. S. (Królewska Huta) — 
Sporłfiennde (Król Huta) 2 :4, zawody towa­
rzyskie.

Bogucice. K. S. Słowian (Bjgucice) —  Bogn- 
cicf 2:0 (2:1).
Wełnowiec OiTcl (Wełnowiec) — Śląsk (Sie 
mianowice) 9:1 (7:0).

Lwów. Hałmonea — Warta 7:5 (4:1).
Zawody te rozegrane, jako towarzyskie gdyż 
sędzia p. Rutkowski z Krakowa nie przybył. 
Bramki uzyskali: Steuermann (3), z tego je 
dna z karnego, Manier dwie, Pames i Hiebel 
po jednej. Dla Warty Staliński 8 w tem dwie 
z karnego. Przybysz i Rudzki po jednej. Nao- 
gół inłeresujący przebieg gry Sędz;a p Gra­
bowski.

Wyniki zawodów zaeranicznych.
Wiedeń Ripid — Admira f>’3 (2.2). Au- 

".trja —  RadUfshtige] 6 3 (3 0 ' W. A. 
C -IIa k oa h  5 1 (3:1), F. A. C.—Slovan l:J 
(1:1), Rapid— Hungarja 2:2 (2:2), Hertha— 
Waclcer 3:2 (2:1). ■ -

Wtodeń W wyścigach płi*wackich Wpław- 
przez Wiedeń" w grupie panów zwyciężył 
Guth (Ilakoali) w czasie 45.37, 2) Molsisch 
(Danubia) 46.34, 31 Wiss (Donau) 17, w gru­
pie pań pierwsza, przybyła do mety Loewi (Ha- 
koah) w czasie 40 46.6 2) Fłeischer (Danubia) 
50 58, 3) Siess (Donau) 52.29.

TABELA M I S ^ Z O S ^  LIGI,
1) Wiała 13 gier. 19 punktów, stosunek bra­

mek 86:16. 2) I, F. C, 12 gier, 16 p., st, br. 
3017. 3) Ł. K. S 13 gier, 16 p., st. b.r 26:19, 
4) Ruch 12 gier, 14 p., sl. br. 24:21. 5) Legł® 
13 gier, 14 p., et. br. 34:3) 6) Pogoń 11 gier, 
13 punkt., st. br. 20:20 7) Cunu 12 gier, 12 
p., sł. br. 26:20. 8) Polonie 12 gier, 12 punkt, 
st. br. 25:28. 9) T, K. S. 11 gier, 11 p., st. br 
28:35. 10) 'Warta 11 gier. 10 p., st. br. 23:24. 
Jl) Turyści 12 gier, 10 p., st. br. 17:24 12) 
HasmObBti 10 gier. 8 punkt st. br. 17:33. 13) 
Jutrzenka 12 gier, 6 p., st. br. 17.33. 14) 
Warszawianka 12 g;er, 6 p . st. br. 17:33.

ZAKCŃCZENTr MIĘDZYNARODOWEGO 
TURNIEJU JUTRZENKI,

Firaly międzynarodowego turnieju tennisowego 
z powodu niepogody rozegram? zostaną dzisiaj.

Do fi-nalu w grze pojedyncze-* nanów o mistrzo­
stwo m. Krakowa stają: J. Stolarow i zwycięzca 
z nry Kuchar.-Heydurodh.

W grze poiedynczej pań zapowiada się intere­
sująco walka miedzy dotychczaŁoweml zwycięż­
czyniami panią Baumgarten z Budape‘=ztu a p. 
Duhieńską. W innych grach zostały jeszcze na 
dzień lzis ie jszy  do rozegramiE prawie wszystkie 
półfinały i finały, d!a których wszyscy zagrani­
czni gracze swój wyjazd odl-oźyłi.

SCHMIDT BUE FOWTDRNIE ŁAZARSKIEGO 
NA TORZE KOLARSKIM W  ŁODZI.

W dniu dzisiejszym odbyły się matche lot­
ności, jako rewanż spotkań o mistrzostwo Pol-

sKi-Warszawa. W  matołach tych Sunidt bije 
Łazarskiago, uzyskując w ostatnich 200 m. 
czas 13 sek., a trzecie miejsce zdobywa Szym­
czyk bijąc Zyberta.

NOWE REKORDY B0L5FIE NA ZAWODACH 
PŁYWACKICH W  WARSZAWIE,

lftQ m. 1) Kuncewicz 1.15.4 rekord PoUki;
2) MatysiaK 1.20, 3) Pęciło 

Finał 100 m. pań: 1) Tratuwa 1.47, 2) Ge-, 
tlerówna, 3) Medlesówna.

Sztafeta 5X50 ula pań: 1) Maki aoi 5 2 ‘ ,4, 
2) A. Z S 5.56.

Półfinały 206 m. ety hem klasycznym: 1-szy 
półfinał Jurkowski 3.15, rekord polski, 2-gi 
półfinał feiewicki 3.26.4.

400 styl kldsyczny dla pań: 1) Getlerówna 
4.15,4, 2) Medlesówna.

Przeabiegi 4X20u dla panów: pierwszy 
przedbieg Varsovia 15.7.4, 2-gi przedbieg A. 
Z, S 13.27.6 rekord polski.

Przedbiegi ra 400 m. dla panów: 1-szy
przedbieg Kuncewicz 6.47, 2-go przedbieg jtta* 
tysiak 6.28 7, rek. polski, Drzyczem podczas 
tego biegu Matysiak bije rekord polski na 300 
m. w czasie 4.44.

&kolii z trampoliny panów: 1) p, Kott, 2) p. 
Hulanicki.

Skoki z trampoliny dla pań: 1) Friedman- 
nowna, 2"* Dyrmałówna.

Matche W  iterpolu Makkabi— Ascola 5:0, A. 
Z .S. — Makkabi 6:0 Zawody pływackie w 
Warszawie potrwają aż do 7 go.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE PAŃ
O MiSTRzusiWO t UZI A,

Bieg 1.000 m.: 1) Rekówna '06 Załęże) 
3 15.4, nowy rekord p o lsk i już drugi raz w 
tym tygodniu poprawiony. Skok w dal: Ro&z- 
ctykówna (Sokół —  Król. Huta) 4.51, nt»wy 
rekord GOZLA.

Bieg 1P0 m.: Roszczykówna 14.4.

ZAWODY LEKKO ATIETYCZNL 
O MISTRZOSTWO 23 DYWIZJI.

Raat dyskiem. Rogowski, 73 p p., 36.42, 
nowy rekord GOZLA. Bieg 100 m.: 1) Adamik,
75 p. p„ 12.2. Skok w zwyz: Tilz, 7t>'p. p ,  
1.57.

GLLKPJADa  ROBOTNICZA W TRADZE.
Praga. W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 

robotnicza olimpjada. Około 40 pociągów spe-. 
cjalnych przybyło z zagranicy. W ćwicze­
niach bierze udz;ał około 32.00u osób

BnSTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
ANGTJI. -  

Lundyn, 3 lipca. Odbyły się tutaj doroczne 
mistrzostwa lekkoatletyczne Anglji przy udzia­
le mistrzów niemal całej Europy, rwane me- 
oficjalnemi mistrzostwami Europy.

Bieg 100 yardów Kornick (Niemcy) .10.1 
sek. Bieg 220 y. Hoeberi (Niemcy) 21.8 sek. 
Bieg 440 f, Love (Anglja) f8.8. Bieg 880 y. 
Love (Anglja) 1 54.6. Bieg 120 y. przez plotki 
Laby 14.9. Bieg 440 y. przez płotki- lord 
Borgle-h 641. Skok w dalr Dobermann (Niem­
cy) 7.30. Skok w zu yż: Abelston (Szwecja) 
183. Skok o tyczce: Lindberg (Szwecja) 3.80, 
Rzut kulą: Drehermacher (Ni#mcy) 14.40. 
Rzut dyjkiem: Marimby (Węgry) 44.39.

ZAKOŃCZENIE 1 URNIEJt) TENNISOWEGO 
W  WIMBLEDON,

Zawody tennisewe o mistrzostwo świata w 
Wimbledon przyniosły w finale gry pojedyń- 
czej pań zwycięstwo Amerykanki Heleny 
Willa, nad mistrzynią Hiszpanji p. Alvarez 
6:2, 6:4. W ten sposób Helena Wills uzrskała 
do raz pierwszy od 20 lat mistrzostwo świato- 
w p  tennisa pań dla barw amerykańskich 

W grze pojedyńczej panów niespodziewanie 
zwyciężył Gocłiet, zeszłorocznego mistrza 
świata Borotrę 4.6, 4:6, 6 3, 6.4, 7 5. W pół­
finale. w grze podwójnej panów para Amery­
kanów Tilden, Hundter zwycięża Liceta i Au­
stina 6:0, 10-8, 6:4.

W 4-tej rundzie w grze podwójnej pań rwy 
ciężylv Gottfry, Nuthall przeciw Fry, Sundeis 
3 6, 6.2, R.l 

W trzeciej rundzie w podwójnej grze mie­
szanej zwyciężyli Grcig, W ifson  przecny 
Stadring, Phaye 6 1, E l 

Para Greig, Wattson Dokonała następnie pa­
rę Kehrling, Bennpt 7:5. 6 4. • para Condon, 
Piacock zwycipżyła Dare Brugnon, Collięr 6 1, 
3 6, 6 3.

0-

P it o  A ś o s p M c r c i g
Szczegdfyum nw,voim port tytoniu

z Jugosławii.
w zamian za polskie wyroby żelazne

Rząd jugosłowiański ratyfikował urnowe, 
zawartą między Radą zawiadowczą monopo­
lów państwowych w Jugosławji i dyrekcją 
państwowego monooolu tytoniowego w Polsce 
o dostawę 1,834.000 kg. surowca tytoniowego 
na sumę około 700 miljonów dynarów, co wy­
nosi około 6,441.000 franków szwajcarskich. 
Umowa ta została zawarta na zasadzie kom­
pensacyjnej, a mianowicie zarząd koJei jugo­
słowiańskiej zawarł z zarządem polskich 
Lrm hutniczych i żelaznvch na G. Śląsku, 
s-a Śląsk-u Cieszyńskim .-i W .Warszawie umo­

wę o dostawę szyn konstrukcj i mostowej 
i  nnych wyrobów metalowych na sumę 
7,849.000 Hanków szwajcarskich. W ten sd o -  
sóib w bilansie handlowvm konieczność spro­
wadzenia surowca tytoniowego zostaje nawet 
z nadwyżką pokryta ekspoifem wyrobów że­
laznych. Niezawodnie odbije się to korzystnie 
na ilości zatrudnionych w przrmyśle metalo­
wym robotnikow. Podkreślić należy, że pol- 
sKie f rmy metalowe utrzymały się w łej do­
stawie na bardzo dogodnych warunkach co 

do terminu dostawy, który wynosi 2 łata 
i 6 miesięcy, mimo niezwykłe silnei konku­
renci* ze strony trustu stalowego środkowo­
europejskiego, który za wszelką cenę usiłował 
zdobyć dostawy w Jugoeławji,
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Spraw a linii oftręlowef 
do Pilskiego wschodu.
W związku z niezatwierdzeniem przez rząd 

projektu uruchomienia polskiej linji regular­
nej okrętowej do Buskiego Wschodu i Lewan- 
tu, dowiadujemy się, że projekt ten w zasa­
dzie nie został zaniechany i traktowany jest 
nadal, jako bardzo wskazany z uwagi na roz­
wój naszych stosunków gospodarczych z Bli­
skim Wschodem.

Zainteresowane ministerstwa, w szczegól­
ności Min. przem. i handlu, odrzuciły jedy­
nie projekt techniczny, uznając obrany ty.p 
statków za nieodpowiedni dla projektowanej 
za zbyt wysoki. Projekt odesłano z powrotem 
Jlnji, jak również koszt budowy tych statków 
do Banku Gospodarstwa Krajowego do pono­
wnego opracowania, z zaleceniem, aby wzięto 
pod uwagę typ statku parowego znacznie tań­
szego i odpowiedniejszego dla projektowanej 
linji o tej samej conajmniej pojemności (3000 

ton), lub nawet większej. Wobec podania 
się do dymisji dotychczasowego kierownika 
wydziału Żeglugi Morskiej w Banku Gospo­
darstwa Krajowego, p. komandora Nowotne­
go, rozpatrywanie projektu będzie odroczone 
do czasu mianowania nowego kierownika.

Po ponownem opracowaniu projektu, rozpi­
sany będzie nowy przetarg ofertowy na wy­
pożyczenie i na budowę statków wredług 
nowej specyfikacji

Kłopot z  nadw yżką w p ły w ó w  
budżetowych w  Stanach Zjedn.

Pytanie niepokojące. —  Co zrobić z nad­
miarem wpływów, z nadwyżką budżetową?

Kwestja podobna powstać mogła, oczywi­
ście, tylko w szczęśliwej Ameryce, w Stanach 
Zjednoczonych.

Już w ruku ubiegłym (budżetowym) mini­
ster skarbu Stanów Zjednoczonych ,p. Mellon, 
stwierdził przewyżkę wpływów nad wydat­
kami skarbu w imponującej sumie około 200 
miljonów dolarów. W bieżącym roku budże­
towym 1926;27 przewyżka wpływów skarbo­
wych dosięgła niebywałej sumy 599 miljonów 
dolarów. 599 miljonów dolarów, l  j. 14 miljar- 
dów franków, z górą 4 miljardy złotych!

To też p. Mellon, jedyny z ministrów skar­
bu na świecie, ma nielada kłopot z  zużytko­
waniem nadmiaru dochodów państw. Zwrócił

się więc w tym kłopocie z publicznem za­
pytaniem do o-pinji i prasy, jakie zarządzenie 
uważałaby za najwłaściwsze ze strony mini­
sterstwa skarbu, jaki użytek należałoby uczy­
nić z pozostającemi do dyspozycji rządu ame­
rykańskiego setkami miljonów dolarów.

Jak i roku poprzedniego, tak i teraz prze­
ważna część opinji wypowiedziała się za zu­
życiem nadwyżki na cel zmniejszenia po­
datków.

Na luksus podobny nie może sobie pozwolić 
nawet rząd W. Brytanji, który stwierdził 
zmniejszenie się swych wpływów skarbo­
wych w roku bieżącym.

Stany Zjednoczone nie osiągnęły jeszcze wi­
docznie szczytu 9wej pomyślności i powodze­
nia w przemyśle, handlu i finansach. Z kwar­
tału na kwartał zwiększają się cyfry, wska­
zujące rozmiary produkcji przemysłowej, 
obrotów handlowych, wpływów podatkowych. 
Żaden przedwojenny okres rozwoju przemy­
słowo-handlowego na kontynencie europej 
skim nie da się porównać co do napięcia 
i szybkości tempa z błyskawicznym tempem 
rozwoju, rozrostu i bogacenia się Stanów Zje­
dnoczonych w dziedzinie gospodarczej.

Wpłynęła na to, oczywiście, koniunktura 
wojenna, ale też i w niemniejszym stopnia 
przedsiębiorczość Amerykanów, racjonalna 
organizacja pracy w, przemyśle i handlu, roz­
wój środków komunikacyjnych wewnątrz 
kraju. Idące w parze zwiększenie niezwykle 
konsumcji i produkcji spowodowało zanik bez­
robocia, wzrost .płac zarobkowych, podniesie­
nie się stopy życiowej.

Stany Zjednoczone są dzisiaj największym 
bankierem świata i największym rezerwua­
rem płynnych kapitałów.

 o§o----------

Kronika ekon om iczn a.
POMYŚLNA KONIUNKTURA W  PRZEMY­

ŚLE METALOWYM. Cały prawie przemysł 
metalowy jest obecnie dobrze zatrudniony, co 
przypisać należy znacznemu wzrostowi kon­
sumcji wewnętrznej. Fabryki maszyn i narzę­
dzi rolniczych pracują bardzo intensywnie, 
fabryki rur, drutów i gwoździ mają dość wiel­
kie zamówienia. Wskutek 9ezonu wiosennego 
w budownictwie wzro9ło zapotrzebowanie na 
żelazo budowlane i konstrukcje żelazne. Spe­
cjalnie bielsko-bialski przemysł żelazny uży- 
skał zlecenia na wykonanie dla Śląska licz­

nych tonstrukcyj żelaznych i mostowych, 
maszyn do kopalni węgla etc. Jedynie prze­
mysł maszyn włókienniczych skarży się na 
brak poważniejszych zamówień i odczuwa 
dotkliwie zamknięcie dla wyrobów polskich 
rynku rosyjskiego który opanowany został 
przez przemysł niemiecki, głównie dzięki 
akcji kredytowej ze strony rządu niemieckiego.

ZWIĘKSZENIE WEWNĘTRZNEJ KON­
SUMCJI WĘGLA. Wewnętrzne zapotrzebowa­
nie na węgiel znacznie wzrosło; w stosunku 
do maja, wzrost ten wyniesie przeszło 20 
procent. Zwiększenie zapotrzebowania nale­
ży tłumaczyć z jednej 9trony zaopatrywaniem 
się w węgiel instytucyj przemysłowych, jak 
cukrowni, gorzelni i t  p , z drogiej, wyczer­
paniem wreszcie zapasów węgla z  roku ze­
szłego.

ŻYRARDÓW EKSPORTUJE DO ANGLJI.
Zakłady żyrardowskie zawarły w tych dniach 
poważną umowę w Anglji na dostawę towa­
rów lnianych i lnianej przędzy, Tranzakcja 
ta spowoduje prawdopodobnie rozszerzenie 
produkcji lnianej w Żyrardowie.

Z RYNKÓW MASŁA, Ceny masła nadal 
niezmienione, tendencja utrzymana. W prze­
dedniu rozpoczęcia robót rolnych spodziewa­
ne jest zmniejszenie się dowozów, wobec cze­
go zwyżka cen masła nie jest wykluczona.

Na rynkach zagranicznych konjunktura ko­
rzystną, to też znaczne ilości masła ekspor­
tuje się z dobrym zyskiem, głównie do Anglji, 
oraz do Niemiec, Austrji i Czechosłowacji. 
Do Niemiec i Anglji eksportuje się masło so­
lone (1 i pół do 2 proc- soli), do Austrji i Cze­
chosłowacji masło niesolone.

UDZIAŁ POLSKI W  POŻYCZCE GDAŃ­
SKIEJ. Kilkuletnie starania Wolnego Miasta 
Gdańska o otrzymanie pożyczki zagranicznej 
zostały wreszcie uwieńczone pomyślnym 
wynikiem. Komitet finansowy Ligi Narodów, 
od którego zgody uzyskanie pożyczki było 

uzależnione, postawił liczne warunki, idące 
przedcwszyslkiem w kierunku • poczynienia 
jak największych oszczędności w admini­
stracji W. M. Gdańska, następnie zaś zażąda? 
zawarcia układu między W. M. Gdańskiem 
a Polską w sprawie wpływów z ceł. Żądania 
komitetu finansowego zostały spełnione, a po­
nieważ Polska wyraziła, z tytułu swego pro­
tektoratu, zgodę na zaciągnięcie pożyczki — 
uzyskuje Gdańsk za pośrednictwem Owersca 
Bank w Londynie, kredyt długoterminowy 
w wysokości 1,900.000 f szterlingów W gru­

pie kapitalistów, finansujących tę imprezę, 
znalazł się, w myśl intencji rządu polskiego, 
również Bank Handlowy w Warszawie, co ma 
pierwszorzędne dla Polski znaczenie, jeśli 
chodzi o jej stanowisko na rynku międzyna­
rodowym. Możność uczestnictwa w pokryciu 
pożyczki gdańskiej świadczy o Wielkiej akty­
wności polskich banków, a w szczególności 
Banku Handlowego, i^tóry po reorganizacji, 
stał się jedną z najpotężniejszych instytucyj 
finansowych Polski i zmierza szybkim kro­
kiem do 9wojego przedwojennego stanowiska. 
Warunki pożyczki ogłoszone będą w najbliż­
szych dniach.

IMPORT TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH. 
W miesiącu maju wywieziono z okręgu łódz­
kiego towarów włókienniczych na 4,695 386 
złotych. Eksport tkanin bawełnianych bia­
łych wynosił 29.283 kg., wartości 327.091 zł., 
tkanin kolorowych 317.323 kg., wartości 
3,049.173 zł., towarów półwełnianych 3,04-7 
kg., wartości 31.4-38 z ł, towarów wełnianych

60.076 kg., wartości 706.724 zł i przędzy 
wełnianej 24.320 kg na kwotę 580.960 zł.
W porównaniu z miesiącem kwietniem 

zmniejszył się eksport w maju o 3,801.614 zł., 
co przypisać należy głównie ograniczeniom 
wywozu do Rumunji wskutek podwyższenia 
tamtejszej taryfy celnej. Wywóz do poszcze­
gólnych państw przedstawiał się w złotych 
następująco: Rumunja — 2,313,268, Gdańsk 
loco i tranzyt — 44-6.900, Japonja i Chiny — 
778, Litwa —  232.762, Anglia — 188.540, 
Turcja, Palestyna i Persja —  147 402, Rosja 
145., Łotwa i Finlandja —  107.655, Niemcy — 
102.310, Afryka, Australja i inne — 233.549 zł.

NADZWYCZAJNE ZEBRANIE AKCJONA- 
RJUSZÓW BANKU POLSKIEGO odroczone 
przez prezesa Banku, Prezes Banku Polskiego 
komunikuje: Nadzwyczajne walne zebranie 
akcjonarjuszów Banku Polskiego, które miało 
się odbyć 11, względnie 12 b. m. zostało od­
roczone.

Odpowiedzialny redaktor

MI C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
\ Spółka z ogr. odp.

M O LLN U  przez la to  kai- 
lił ilość  d o  w ódk i — m ogę 
lostarezyć. W ysy ła m  po 
larlesłaniii 2 zł. paczki sa 
Izonki 1000 szt. 20 zł. — 
Cmjncik, p lan ta tor, Z ie lon  
:i, K ra k ó t f. 845

SA L O N IK I, otom an y , k a ­
napki rozk ładane, łó ik a  
blaszane, m aterace w łó- 
slenne na ra ty . L uezow lcz 
K rak ów , F loria ń sk a  L. 44.
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Ogłaszajcie się
w J o w e i  Reformie"

S K R A D Z IO N O  książeczkę 
w o jsk ow ą  — W ystawioną 
przez 8 p . u łanów  w  K r a ­
k ow ie na nazw isk o KiRzka 
I.udw ik, ur. 1902, k tóra  li­
nie w ażni a in. 844

BANK GOSPODARSTWA KRASOWEGO
Zawiadamia, że w myśl 16 statutu przeprowadzone zostało w  lokalu 
Banku w  dniach 24 i 25-go m aja 1927 r.

l - S Z C  L O S O W A N I E
4 i pół proc. i 4 proc. listów  zastawnych b. Banku K rajow ego K ró­
lestwa G alicji i Lodom erji z W ielkim Księstwem Krakowskim  wzglę­
dnie Polskiego Banku K rajow ego, przejętych i skonwertowanych przez 
Bank Gospodarstwa K rajow ego na zasadzie reskryptu M inisterstwa 
Skarbu z dnia 17 listopada 1926 r. L. DOP. 2386. Y|.

W ykazy numeryczne wylosowanych odcinków7 zawiera „M onitor 
P o lsk i1'1 z dnia 28. V I. 1927 r. Nr. 145 tabele losowań są do przejrzenia 
i podjęcia w  Oddziale Banku we Lwowie, jak również w Centrali Ban­
ku v/ W arszawie i jego  innych Oddziałach.

W ypłata należności za wylosowane listy zastawne w ich pełnej 
wartości nominalnej, przerachowanej na walutę zlotową, oraz za kupo­
ny pł. 30 czerwca 1927 tak od wylosowanych, jak i będących w obiegu 
listów  zastawnych może nastąpić, począwszy od dn. 30 czerwca 1927 r. 
w  Oddziale Banku Gospodarstwa K rajow ego we Lwowie, za przedło­
żeniem odnośnych odcinków względnie kuponów.

Oprocentowanie listów zastawnych, wylosowanych, a nadto listów 
zastawnych S. I. nom. wart. K . 100 oraz listów7 wydanych po dniu 1. 
V III  1924, które skupuje Bank Gospodarstwa K rajow ego wre Lwowie 
za gotów kę —  ustaje z dniem 30 czerwca 1927 r. 843

P a n io m , c h o r y n r n a  a n e m ię
udzielam bezpłatnie porady, fał pozbyłam się 
anemji i uplawów. Proszę załączyć markę na odpo­
wiedź. Pani Kekow, Gdańsk, Langgasse 13. U

ORTEPIANY
P I A N I N A .  F I S H A R M O N I E .  G R A M O F O N Y . 
Na ra ty. O lb rzy m i w y b 6 r.
Nowe i używane stale na składzie. |

H. S M O L A R S K A
S Z E W S K A  9. 335

R e k l a m a
dźwignią handlu!

i<*

zaprasza P . T . A kcjonarjuszy na

XV. Z W Y C Z A JN E  WALNE ZGROMADZENIE
które się odbędzie dnia 9 lipca 1927 r. o godz. 12 w południe w biurach 

Towarzystwa w Krakowie przy Rynku gł. 17.
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1) Przedłożenie sprawozdania i bilansu za 1926 r.
2) Sprawozdanie K om isji R ew izyjnej.
3) Zatwierdzenie zamknięć rachunkowych za 1926 r.
4) Uchwala o pokryciu strat za 1926 r.
5) Uzupełniający wybór członków Rady Zawiadowczej i zatwier­

dzenie kooptacji.
6) W ybór 3-eh członków K om isji R ew izyjnej i zastępcy na 1927 r.
7) Oznaczenie wysokości honorarjów  dla rewizorów.
8) W nioski.
Bliższe szczegóły uczestnictwa w W alnem Zgromadzeniu zgodnie 

z przepisami statutowemi ogłoszono w  Nr. 139 „M onitora Polskiego"
z dnia 21 czerwca 1927, _____
842 R A D A  Z A W IA D O W C Z A .
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Najkorzystniejsze Źródła zakupów
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U f l f  ■ WI.B0L0NSKI
Kraków — Pałac Splakt

[ S r e b r o 1
SREBRO -  PLATERY, 
A R TYK U ŁY koiclelne 

SU K IEN N IC E L 
A . KOBYLIŃSKI, J .  KOBYUŃSKI 

I K. JA R R A

D AW N IEJ M JAR RA.

[ C k rycia i

I I Cukiernie

Warszawski Skład
Przyb orów  fotograficz. 
Szewska 2 . T e l. 14 2 8 .

I W / c d * a 1
K U R S A  m a t u r y c z n ł  

i d o k s z t a ł c a j ą c e

„WIEDZA**
pod oaoblstem kierowa, 
prof. B ogusław a B ntry . 
m ow lcza w K rakow ie, 
ul. Studencka L, 14 — 
praygotow ają tak do n a ­
tury, Jakoteł do w łiya t- 

kleb egr.am1oów.

Helena LOFPELBOLZ  
Kraków, Grodzka K .
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S U K N IE  LETNIE  

I  PŁASZCZE  
po cenach b. przyatę- 

pnyeh

I(T b e ip t e c ia n łc iI

I I H erb a ta 1
P . M A U R IZ I0
R y n e k  gł. 38.

I 2 ) y w o n y ]
P R A C O W N I O  ARTYSTYCZNA 
NAPRAWY DYWANÓW PERSKICH

H E N R Y K  R O B E R  
K R A K Ó W  W i e l o p o l e  I I

DYHKHY PERSKIE
BlOhbaum, Kraków — 

D ie t la  81.

Towarzytlwt ubezpieczeń ni życie

„ F E N I K S "
ul. i w . G ertrudy S , te l. 2 73 .

I i ł r a y b o r y
piśmienne ]

H e rb a ta
i M "
loljun Grosse
Sp. * o. o. 

K r a k ó w

Rynek j;ł.3l

A. HAWEŁKA
iiraków. Rynek 54

„Pałac Spinki*'

h e r b a t a

MMIII tmn iei
»  Jedny m Rntunko. naj­
le p s zy m i W  p a c zk a c h  
'li, ‘ l , i  k g . -  U le  od 
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B asztow a 1 1 . Tel. 311 i 4064

M a g a z y n  P r z y b o r ó w  
b iu r o w y c h

[ U c h  t a m  a

Najtańsza reklama 
w  „Przew odniku"

W ym ienione firm y polecamy naszym  Czytelnikom.

->'■ *• PndułBii JlusłfowjoejDP £ur?«U godzieooega" — foaiow, WielppoJę 1 pod suządea FolikM KsssarySękiego.
ł Ą r " - -  ■>


